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Uwaga, Czytelnicy! Mamy dla Was wejściówki do teatru 
i na Słupski Festiwal Tańca. Zapraszamy już dzisiaj!

szczegóły na str. 3

Słupsk w elicie  
najpiękniejszych miast

str. 12
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MARKOWE PRODUKTY W NISKICH CENACH

Oferujemy:
•	 ponad 600 modeli
•	 obuwie damskie
•	 obuwie męskie
•	 torebki i teczki
•	 odzież skórzaną
•	 galanterię skórzaną

NOWY 

OUTLET FACTORY

Oferowany towar pochodzi z kolekcji bieżącej 
i poprzedniego sezonu oraz z nadwyżek  
eksportowych i wzorów referencyjnych

Zapraszamy
pon.-pt. 10.00 - 18.00

sobota 10.00 - 14.00
Słupsk ul. Owocowa 24

wszystko w cenach producenta

już otwarty



Niespodzianka dla Czytelników!

Odpowiedz i idź do teatru!

Słupsk i Kobylnica będą razem 
wnioskować o przyznanie dotacji 
z „Narodowego Programu Prze-
budowy Dróg Lokalnych 2008 
– 2011”. Projekt obejmuje budo-
wę ronda u zbiegu ulic Kolejowej 
i prof. Poznańskiego wraz z do-
jazdami, przebudowę odcinka ul. 
Kolejowej od skrzyżowania z ul. 
prof. Poznańskiego w kierunku 
przejazdu kolejowego, budowę 
odcinka drogi, który łączy uli-
cę Kolejową w Kobylnicy z ulicą 
Grottgera w Słupsku oraz prze-
budowę odcinka ulicy Grottgera 
w Słupsku.

Wartość inwestycji szacowa-
na jest na około 6 mln zł. Słupsk 

i gmina Ko-
bylnica chcą 
pr zeznac z yć 
na nią z włas-
nych budże-
tów ok. 3,3 
mln zł. Jest to 
kolejny wspól-
ny projekt obu 
gmin po kom-
p l e k s o w y m 
„ P r o g r a m i e 
G o s p o d a r k i 
Wodno – Ście-
kowej w Rejo-
nie Słupska”. Inwestycja powinna 
być zrealizowana do 30 listopa-
da 2009 roku, a rozliczona do 31 

Niedawna nadzwyczajna sesja 
słupskiego samorządu była bardzo 
emocjonalna. Została zwołana na 
wniosek prezydenta Macieja Kobyliń-
skiego, który starał się przekonać rad-
nych do wpisania w Wieloletni Plan 
Inwestycyjny remontu ulicy Mostnika 
i bulwaru nad Słupią. Niestety, raj-
cy powiedzieli: nie! I konia z rzędem 
temu, kto mi wytłumaczy dlaczego. 
Miałam nadzieję, że usłyszę jakąś 
rzeczową argumentację w radiowych 
„Potyczkach samorządowych”. Szef 
rady Zdzisław Sołowin i szef klubu 
radnych Prawa i Sprawiedliwości Ta-
deusz Bobrowski nie wyjaśnili zwy-
kłym zjadaczom chleba co skłoniło 
opozycję, czyli PiS i PO, do odrzuce-
nia propozycji prezydenta. To, że 
brakuje pieniędzy, to akurat żadna 
nowość. Nie znam samorządu, który 
miałby kasy w nadmiarze. Trzeci gość 
„Potyczek”, lewicowy radny Andrzej 
Obecny nie krył oburzenia z powodu 
decyzji kolegów z prawicy. Samo gło-
sowanie na sesji przebiegało w atmo-
sferze oskarżeń lewicy wobec prawicy 
o kalkulacje polityczne. Zastanawiam 
się o jakie kalkulacje tu chodzi. I gdzie 
jest tak zwane drugie dno, bo pewnie 
jakieś jest. W tej sytuacji mam prawo 
podejrzewać czy prawica przypad-
kiem nie wystraszyła się, że w mieście 
zbyt dużo się zmieni i prezydent Koby-
liński znów wygra następne wybory? 
Albo – jak za Nowobramską – Słupsk 
znów zdobędzie nagrody, a splen-

dor spłynie na 
ludzi z ratusza? 
Jeśli tak, to rad-
ni zadziałali 
w myśli zasady 
„na złość mamu-
si odmrożę sobie 
uszy”. To fakt, że 
w Słupsku wie-
le ulic wymaga 
gruntownych remontów, w tym także 
Sportowa i Wczasowa, z którymi naj-
wyraźniej przegrała Mostnika i nad-
rzeczny bulwar. Ale jako gospodyni 
wiem, że w domu najpierw sprząta 
się salon, a dopiero w drugiej kolejno-
ści strych i piwnicę. Czyżby opozycja 
zapomniała, że Mostnika to szlak tu-
rystyczny, który przemierzają między 
innymi liczne wycieczki zza Odry? Że 
to wizytówka Słupska? 

Jest jeszcze drugi aspekt sprawy. 
Wpisanie remontów wspomnianych 
ulic do planu inwestycyjnego pozwa-
la miastu ubiegać się o ich 50-procen-
towe dofinansowanie z rządowego 
programu tzw. schetynówek, który 
przewiduje dotacje do modernizowa-
nych dróg gminnych, powiatowych 
i wojewódzkich, ale pod pewnymi 
warunkami. Jak nie spełnisz warun-
ków, nie będzie dotacji i chodźcie so-
bie dalej słupszczanie dziurawą ulicą, 
bo prawica z lewicą zwyczajnie się nie 
znoszą.

Leokadia Lubiniecka
lubiniecka@zblizenia.pl 
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Na złość mamusi?
Komentarz
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Dwoje naszych czytelników 
obejrzy najbliższy spektakl „Te-
stosteron” w Nowym Teatrze 
w Słupsku. Wystarczy przyjść do 
naszej redakcji i odpowiedzieć 
na pytanie: Na której ze scen 
słupskiego teatru wystawiany 

jest Testosteron? Na pierwszą 
osobę, która poda prawidłową 
odpowiedź, czeka podwójne za-
proszenie na dzisiejsze (28 bm. 
godz. 18) przedstawienie. Warto 
się pospieszyć! 

(red)

Słupsk otrzymał ponad 1,3 mln euro dofinansowania dla projektu pn.: „Zdro-
wie – Mama i Ja”. Jego całkowita wartość wynosi ponad 1,7 mln euro, a reali-
zacja zaplanowana została od listopada 2008 do kwietnia 2011 roku.

Maciej Kobyliński, prezydent Słupska i wójt gminy Kobylnica Leszek Kuliński 
podpisali porozumienie w sprawie wspólnej realizacji budowy ciągu ulic Kole-
jowa w Kobylnicy – Grottgera w Słupsku. 

Podpisanie umowy sponsorskiej pomiędzy PKP Intercity S.A. a klubem Energa 
Czarni Słupsk było okazją do rozmów o rozszerzeniu obecności tej spółki przewozo-
wej w regionie słupskim. – Naszą ofertę kształtują podróżni i dlatego – wspólnie 
z władzami Słupska i Ustki – uważnie analizujemy każdą propozycję i zgłaszane 
potrzeby – informował Czesław Warsewicz, prezes Zarządu PKP Intercity S.A. 

Mamy niespodziankę dla naszych Czytelników. Orga-
nizatorzy Słupskiego Festiwalu Tańca przygotowali 
20 darmowych wejściówek na swoją imprezę. Otrzy-
mają je te osoby, które jako pierwsze zgłoszą się do 
naszej redakcji i odpowiedzą na proste pytanie: W 
jakich tańcach rozegrane zostaną Mistrzostwa Okrę-
gu tancerzy powyżej lat 15? Czekamy od dzisiaj!

Intercity połączy Dwumiasto

Pierwsze efekty tych analiz już 
widać. Finalizowana jest sprawa 
kursowania expresu „Posejdon” 
z Warszawy, który sezonowo 
będzie miał w składzie wagony 
do Ustki. Zapowiadane są tak-

że zmiany w expresie „Słupia”. 
Odpowiedzią na potrzeby tury-
styczne regionu będą przedzia-
ły „dla malucha” – z fotelikami, 
rozkładanymi stolikami i pasami 
bezpieczeństwa dla dzieci – oraz 

wagon do przewozu rowerów. 
Wstępnie omawiano także kwe-
stię wprowadzenia na trasie 
Słupsk – Ustka nowoczesnego 
szynobusu. 

(hrk)

Wspólnie zbudują drogi

grudnia przyszłego roku. 
(LL)

Fot. archiwum UM

Zdrowie – Mama i Ja

Projekt „Zdrowie – Mama i Ja” 
powstał z powodu niedostatecz-
nych świadczeń zdrowotnych 
z zakresu profilaktyki i promocji 
zdrowia. Dostępne obecnie świad-
czenia nie spełniają potrzeb lokal-
nej społeczności w zakresie pla-

godz. 11-13.30 
– eliminacje i finały:- 12-13 lat kl. E, 
D (8 t.) i C (standard/latin) – turniej 
punktowy, ogólnopolski

godz. 14.30 – 17 
– eliminacje i finały: 10-11 lat kl. E (6 t.) 
– turniej punktowy, ogólnopolski
– 14-15 lat kl. D i C turniej punkto-
wy, ogólnopolski

– powyżej 15 lat – Mistrzostwa 
Okręgu (Standard/Latin)

godz.18 – GALA WIECZORNA 
Eliminacje i finały: 10-11 lat kl. D 
(6 t.) – turniej punktowy, ogólno-
polski oraz powyżej 15 lat kl. C, 
B i A – (Standard/Latin) – turniej 
punktowy, ogólnopolski. 

(red)

Program SFT „Baltic Amber Pearl 2008”, 
6 grudnia br., hala „Gryfia”

nowania rodziny, przygotowania 
kobiet ciężarnych do aktywnego 
porodu, prawidłowej pielęgnacji 
i karmienia naturalnego nowo-
rodka oraz wczesnej diagnostyki 
i bezoperacyjnego leczenia dys-
plazji stawów biodrowych. 

Projekt składa się z dwóch eta-
pów. W pierwszym etapie zostanie 
wyremontowany budynek byłego 
przedszkola przy ul. Westerplatte na 
potrzeby realizacji pięciu programów 
profilaktycznych oraz relokacji trzech 
przychodni rejonowych dla około 
2.200 dzieci i 7.600 osób dorosłych. 
Drugi etap projektu to realizacja 
pięciu programów profilaktycznych. 
Program „Jakość narodzin – jakość 
życia” będzie przygotowywał kobie-
ty do porodu, Program „Karmienie 
piersią najlepsze dla dziecka i matki” 
– ma propagować karmienie piersią 
noworodków i niemowląt. Program 
„Profilaktyka rozwojowej dysplazji 
stawów biodrowych u niemowląt” 
ma na celu wczesną diagnostykę 
stawów biodrowych u noworodków 
i niemowląt. Program „Planowanie 
rodziny odpowiedzialnym rodziciel-
stwem” to upowszechnianie wiedzy 
o świadomym planowaniu rodziny. 
Program „Zdrowe życie, dobre życie” 
ma za zadanie wczesne wykrywanie 
chorób cywilizacyjnych. (LL)

Zima przyszła w tym roku miesiąc przed kalendarzowym termi-
nem. Jak zwykle zaskoczyła i kierowców, i drogowców. Obficie 
padający śnieg i bardzo śliskie drogi były przyczyną wielu kolizji 
i wypadków. Widoczny na zdjęciu TIR wpadł do rowu w pobliżu 
Sycewic koło Słupska.

Fot. Zbigniew Bielecki
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Przez dwa dni, 22 i 23 listopada, rywalizowali ze sobą sportowcy amatorzy 
uprawiający piłkę siatkową i tenis stołowy podczas XVI turnieju o puchar wójta 
Leszka Kulińskiego. Turniej został zorganizowany przez Ministerstwo Spor-
tu i Turystyki w Warszawie, Okręgowe Zrzeszenie Ludowe Zespoły Sportowe 
w Słupsku, Wójta Gminy Kobylnica oraz Gminny Ośrodek Kultury w Kobylnicy.

Bój o puchar Wójta Gminy Kobylnica

Tegoroczny turniej zgromadził 
na starcie 11 zespołów i potwier-
dził fakt, że oprócz piłki nożnej 
tenis stołowy i piłka siatkowa są 
dyscyplinami bardzo popularny-
mi. Zgodnie z regulaminem zawo-
dów w drużynie tenisistów, liczą-
cej trzech zawodników, powinna 
występować co najmniej jedna 
zawodniczka. W każdej drużynie 
siatkarskiej musi występować 
dwóch zawodników ze składu te-
nisistów oraz co najmniej jedna 
kobieta, która powinna uczestni-
czyć cały czas w grze. Zdecydo-
wana większość spotkań należała 
do zaciętych i rozgrywana była na 
wysokim poziomie. 

Po pierwszym dniu rozgry-
wek tenisa stołowego czołówkę 

turnieju tworzyli: Urząd Miejski 
w Słupsku,,,NONAME” Słupsk, II LO 
(nauczyciele), Gmina Kępice, Gim-
nazjum Nr 2 i ZUS Słupsk. W dru-
gim dniu zawodów w rozgrywkach 
piłki siatkowej prowadziła Gmina 
Kępice, wyprzedzając Urząd Miej-
ski w Słupsku,,,Młódź” Słupsk, Me-
chanik Słupsk,,,NONAME” Słupsk 
i II LO – uczniowie. 

W klasyfikacji końcowej po 
dwóch konkurencjach pierwsze 
miejsce i 19 punktów zdobyła dru-
żyna Urzędu Miejskiego w Słupsku. 
Drugie miejsce i 17 punktów zdo-
była Gmina Kępice, trzecie miejsce 
i 15 punktów przypadło drużynie 
„NONAME” Słupsk, na czwartym 
miejscu z 12 punktami uplasowała 
się drużyna nauczycieli z II LO, a na 

piątym drużyna „Mecha-
nik” Słupsk z 10 punkta-
mi. Trzy najlepsze zespoły 
w turnieju tenisa stołowe-
go, turnieju piłki siatkowej 
oraz łącznej klasyfikacji 
otrzymały puchary, a na-
grody rzeczowe wszyscy 
zawodnicy trzech najlep-
szych drużyn w klasyfika-
cji łącznej. Poczęstunek 
i napoje chłodzące wyda-
no dla wszystkich zawod-
ników uczestniczących 
w turnieju. 

Wyróżnienia indywidualne zdo-
byli: Zbigniew Świętochowski 
(najlepszy tenisista – Urząd Miejski 
w Słupsku), Jan Steć (najstarszy za-
wodnik turnieju -,,Młódź” Słupsk), 
Aneta Rybak (najwszechstronniej-

sza zawodniczka turnieju – Urząd 
Miejski w Słupsku); Michał Serafin 
-najlepszy zawodnik turnieju piłki 
siatkowej – Urząd Miejski w Słupsku. 

Zawody w piłce siatkowej 
sprawnie sędziowali sędziowie 
Polskiego Związku Piłki Siatkowej: 
Ryszard Rutkowski, Władysław 
Dykty, Tomasz Rybak, Piotr No-
sal. Zawody w tenisie stołowym 
sędziował: Andrzej Wojtaszek. 
Skład zwycięskiej drużyny Urzędu 
Miejskiego w Słupsku: Aneta Ry-
bak, Mirosław Gintrowicz, Zbi-
gniew Świętochowski, Krzysztof 

Serafin, Michał Serafin, 
Natalia Leszczuk, Mar-
cin Palacz, Bogdan 
Leszczuk. Organizato-
rzy serdecznie dziękują 
pracownikom Gminnego 
Zespołu Administracyjno 
– Gospodarczego Szkół 
za sprawną obsługę oraz 
dyrektorowi Witoldowi 
Stechowi za udostępnie-
nie hali sportowej w Ko-
bylnicy. 

(TW)
Fot. Zbigniew Bielecki
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Przywrócenie 49 procent ulgi dla 
uczniów i studentów na przejazdy 
komunikacją publiczną to główne 
założenie obywatelskiego projektu 
nowelizacji ustawy o ulgowych prze-
jazdach w transporcie zbiorowym. 
Projekt został przygotowany przez 
obywatelski komitet inicjatywy usta-
wodawczej, który rozpoczyna akcję 
zbierania 100 tysięcy podpisów.  
- Komitet liczy na wsparcie samo-
rządów studenckich, organizacji 
młodzieżowych, a przede wszyst-

Batalia o większe ulgi
kim rządu i partii opozycyjnych 
– mówi  jego koordynator  Kamil  
Patynowski ze Słupska.

Projekt zakłada wprowadze-
nie 49 procent ulgi dla uczniów 
i studentów na przejazdy ko-
munikacją autobusową i koleją,  
w tym także na pociągi ekspre-
sowe. Zniżki obejmowałyby po-
siadaczy biletów miesięcznych, a 
także bilety jednorazowe w ko-
munikacji PKP i PKS. W związku z 
kilkumiesięczną procedurą zwią-

zaną ze zbieraniem podpisów 
oraz procedurą parlamentarną, 
ulgi powinny przysługiwać nie 
później niż od 1 września 2009 
roku. Nowelizacja powyższej 
ustawy przywróci stan sprzed 
2001 roku. Wówczas rząd SLD-
PSL obniżył ulgę do 37 procent i 
ograniczył krąg osób uprawnio-
nych do korzystania z niej. 

W 2001 roku budżet państwa 
przeznaczał na ulgi około 250 mln 
złotych. Uwzględniając wzrost cen 
biletów dopłaty z budżetu do ulg 
wyniosą około 350 mln złotych. 
Kwota ta stanowi około 0,1 proc. 

Komendant wojewódzki po-
licji w Gdańsku ogłosił rozpo-
częcie procedur związanych 
z naborem kandydatów do 
służby w policji w dwudziestu 
podległych mu jednostkach. 
Do pracy przyjmowani będą 
i mężczyźni, i kobiety. Osoby, któ-

re chcą związać swoją zawodową 
karierę w policyjnym mundurem, 
znajdą szczegółowe informacje 
o warunkach, które muszą speł-
nić i wymaganych do służby do-
kumentach na stronie interneto-
wej: www.pomorska.policja.gov.
pl. (LL)

Drugie miejsce  i Srebrną Statuetkę w konkursie „Samorząd Przyjazny Przed-
siębiorczości” w kategorii: gmina miejska zdobyło miasto Słupsk. Celem kon-
kursu jest promowanie samorządów, które swoją polityką zachęcają firmy do 
inwestowania na ich terenie, co w  rezultacie prowadzi do poprawy standardu 
życia mieszkańców.

Słupsk przyjazny przedsiębiorcom

 Gala, podczas której wręczono 
laureatom trzeciej edycji konkur-
su statuetki i dyplomy odbyła się 
w Warszawie. Władze Słupska re-
prezentował zastępca prezydenta 
miasta Andrzej Kaczmarczyk.

- Tytuł „Samorząd Przyjazny 
Przedsiębiorczości” podnosi prestiż 
regionu, jest zachętą do powsta-
wania nowych firm, daje przewagę 
nad sąsiednimi regionami, umac-
nia pozycję laureata w oczach 
mieszkańców – wylicza Mariusz 
Smoliński, rzecznik prezyden-
ta Słupska. - Ponadto potwierdza 
jakość i profesjonalizm urzędu  
w zarządzaniu, daje możliwość 
efektywnej promocji, pomaga w 
istniejących akcjach marketin-
gowych, rozszerza spojrzenie na 

własne możliwości, ułatwia po-
zyskiwanie nowych inwestorów, 
wzbudza zaufanie przedsiębior-
ców, a także pomaga zaistnieć na 
rynku zjednoczonej Europy. 

Tytuł ten jest największym wy-
różnieniem, jakie mogą otrzymać 

samorządowcy z rąk 
przedsiębiorców. Orga-
nizatorami konkursu był 
Związek Pracodawców 
Warszawy i Mazowsza, 
Polska Konfederacja Pra-
codawców Prywatnych 
„Lewiatan”, Europa 2000 
Consulting Sp. z o.o. 

- Przyznanie naszemu 
miastu tytułu „Samorząd 
Przyjazny Przedsiębior-
czości”, obok certyfika-

tów: „Teraz Polska” oraz „Gmina 
Fair Play” świadczy o tym, że władze 
Słupska zbudowały dobre relacje  
z biznesem i stworzyły właściwe 
warunki do inwestowania na na-
szym terenie – ocenia M. Smoliń-
ski. (LL)

Rozstrzygnięta została VI edy-
cja Ogólnopolskiego Konkursu 
Plastycznego pn. „Sztuka Osób 
Niepełnosprawnych” organizo-
wanego przez Państwowy Fun-
dusz Rehabilitacji Osób Niepeł-
nosprawnych.

Wśród wielu nadesłanych 
obrazów najwyższe uznanie 
u jurorów znalazła praca pt. 
„Marzenie” Dariusza Foltyń-
skiego ze Środowiskowego 
Domu Samopomocy w Słup-
sku. Praca pt. „Marzenie”, za 
którą autor otrzymał  nagro-
dę w wysokości 1.500 złotych. 

Sztuka niepełnosprawnych
Pełna lista laureatów zamiesz-
czona jest na stronie interneto-
wej: www.pfron.org.pl. (LL)

Chcesz zostać policjantem?

 Zodiakalna lwica. Numerologiczna jedynka. Podob-
no osoby spod tego znaku obdarzone są charyzmą 
i dużym temperamentem, łatwo zjednują sobie 
przyjaciół. Są otwarte i często uzdolnione artystycz-
nie. A numerologiczna jedynka? Znawcy przedmiotu 
twierdzą, że jedynka jest ambitna i niezależna. Dla 
jedynek nie ma rzeczy niemożliwych...

Hip-hopowa Angela

 Angelika Pilarska ma dopiero 
siedemnaście lat. Uśmiechnięta, ży-
wiołowa. Zaraża wewnętrzną ener-
gią. Sama prowadzi zajęcia tańca 
hip-hop w jednym ze słupskich klu-
bów fitness. Młodsi i starsi adepci 
tego stylu tańca patrzą z wyraźnym 
uwielbieniem na „panią instruktor”. 
Jedni starają się nadążyć za Angelą 
i nauczyć się nowych kroków, dru-
dzy nieśmiało bujają się do rytmu. 
Warsztaty odbywają się w soboty 
i w niedziele, ponieważ panna An-
gela jest uczennicą liceum.

Na rytmice „dawała radę”
– Zawsze lubiłam ruch – opo-

wiada Angelika. – Jako mała 
dziewczynka uwielbiałam bawić 
się z chłopakami, biegać, rzucać 
kamieniami, do domu wracałam 
cała brudna. I od zawsze kochałam 
taniec. W przedszkolu lubiłam ryt-
mikę, chociaż właściwie się trochę 

nudziłam. Oczywiście „dawałam 
radę” i bez problemu wykonywa-
łam wszystkie ćwiczenia, jednak 
trochę się nudziłam, bo to takie 
mało rozwojowe było... Wolałam 
sama opracowywać układy cho-
reograficzne. Pamiętam, miałam 
może sześć, siedem lat i w pokoju 
przyjaciółki Agnieszki układały-
śmy godzinami choreografię, naj-
częściej do muzyki Jennifer Lopez, 
potem schodziłyśmy do rodziców 
i odbywały się występy artystycz-
ne – śmieje się dziewczyna.

Rodzice Angeliki prowadzą 
w Słupsku klub fitness. Jak wspomina 
tata tancerki – Robert Pilarski, już od 
najmłodszych lat córka była stałym 
gościem w klubie, co zapewne też 
miało niemały wpływ na jej pasję.

– Poza tym wszyscy jesteśmy 
roztańczeni i rozśpiewani – dopo-
wiada dziewczyna. – Moja mama 
Kasia była Arabeską, w klubie pro-

wadziła zajęcia dance i step dance. 
To właśnie mama była dla mnie 
pierwszym autorytetem i  wzorem 
do naśladowania. Tata też tańczy 
ze mną hip-hop. Taniec i muzyka 
towarzyszą nam wszędzie. Podpa-
trywałam najpierw mamę przy pra-
cy, później sama zaczęłam ćwiczyć 
w grupie. Podstawą jest nauka dość 
skomplikowanych kroków demon-
strowanych przez instruktorkę. No 
i nauczyłam się.

Daję z siebie wszystko
– Za każdym razem tańczę tak, 

jakby to miałby być mój ostatni 

taniec w życiu – zwierza się Ange-
lika. – Inaczej nie ma to sensu. Dla 
mnie taniec to inny wymiar, inny 

świat. Muzyka wyzwala niesamo-
witą energię, którą chcę zarażać 
ludzi. W tańcu muszę wyrzucić tę 
energię z siebie, czuję niesamowity 
skok adrenaliny. Jestem zawodni-
kiem i walczę o swoje... Dlatego się 
nie oszczędzam i nie oszczędzam 
grupy. Dostają niezły wycisk. Jak 
się za coś zabieram, to chcę to robić 
najlepiej. Chyba jednak moi „ucz-
niowie’ to lubią. Ostatnio usłysza-
łam, że mam w sobie radość, która 
udziela się wszystkim. Dla mnie to 
wielki komplement. Wiem, że wiele 
osób czeka cały tydzień na nasze 
zajęcia. 

Angelika uczy tańca house, rag-
ga jam, dance hall, new style, jazz/
funky, hip hop i videoclip.

Hip-hop nie stoi w miejscu
Przygoda z hip-hopem zaczę-

ła się, kiedy w słupskiej drużynie 
koszykarskiej zaczął grać estoński 
zawodnik. Jego żona – Kristii-
na, instruktorka tańca, znalazła 
pracę w klubie rodziców Angeli. 
Prowadziła zajęcia tańca hip-hop 
dla młodzieży. – Przychodziłam 
na każde – wspomina młoda tan-
cerka. – To właśnie Kristiina wpro-
wadziła mnie w ten niesamowity 
świat. Na pierwsze warsztaty po-
jechałam w wieku trzynastu lat do 
Warszawy. Zdawałam sobie spra-
wę, że to co pokazywali tancerze 
jest dla mnie za trudne. Ale złapa-
łam bakcyla i zaczęłam się uczyć. 
W tej chwili wyjeżdżam na war-

sztaty około dziesięć razy w roku. 
Hip-hop to taniec ciągle rozwijają-
cy się. Nic w nim nie stoi w miejscu. 
W tej chwili uczę się od Joanny 
Lichacy, słupszczanki współpra-
cującej z programem „You Can 
Dace”. Co jakiś czas przyjeżdża do 
klubu na warsztaty. Staram się od 
niej jak najwięcej nauczyć.

Marzenia Angeli
Robert Pilarski jest dumny 

z córki, mógłby o jej osiągnięciach 
opowiadać godzinami. 

– Najmłodsza w Polsce instruk-
torka Nike Rockstar Workout Africa, 
organizowanego przez firmę Nike, 
lubiana przez rówieśników, bez-
pośrednia, ma zmysł artystyczny, 
samodzielna od najmłodszych lat, 
zawsze mogliśmy jej zaufać – wy-
mienia jednym tchem. – Staraliśmy 
się z żoną wychowywać Angelę 
w poszanowaniu dla innych osób. 
Uważam, że nam się udało...

– Rodzice są moimi najlepszy-
mi przyjaciółmi, a tata dodatko-
wo moim psychologiem – mówi 
dziewczyna. – Myślę, że wychowali 
mnie na dobrego człowieka, za-
wsze wpajali mi zasady, że przez ży-
cie trzeba przejść nie krzywdząc in-
nych. Swoją przyszłość zamierzam 
związać z tańcem. Mam też marze-
nia jak inne dziewczyny, kochający 
chłopak, własna rodzina, praca. 

Katarzyna Sowińska
Fot. autor

wydatków budżetu państwa na 
rok 2009. Według autorów projek-
tu sumę tę pokryć należy ze wzra-
stających wpływów z tytułu po-
datku od towarów i usług.  Zgodnie  
z ustawą o wykonywaniu inicjaty-
wy ustawodawczej przez obywa-
teli „Komitet inicjatywy ustawo-
dawczej na rzecz projektu ustawy  
o  zmianie  Ustawy  z  dnia  20  czerwca  
1992 r. o uprawnieniach do 
bezpłatnych i ulgowych prze-
jazdów środkami publicznego 
transportu zbiorowego” składa 
projekt nowelizacji wraz  z tysią-
cem podpisów na ręce marszał-

ka Sejmu. Po sprawdzeniu czy  
w dokumentach nie ma uchybień. 
komitet ma trzy miesiące na ze-
branie co najmniej 100 tys. pod-
pisów. 

Akcję w Słupsku poparli do-
tychczas Forum Młodych Prawa  
i Sprawiedliwości, Niezależne Zrze-
szenie Studentów Akademii Pomor-
skiej w Słupsku, Polski Związek Nie-
widomych - Koło w Słupsku.

Więcej informacji o prowadzo-
nej akcji udziela jej koordynator 
Kamil Patynowski, tel. 0-69 7663 
743; patynowski@poczta.onet.pl 

(LL)
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Lata osiemdziesiąte zeszłego wieku przyniosły 
Scanii pasmo sukcesów, które trwa do dzisiaj. Przy-
pomnijmy jednak, że koniec lat sześćdziesiątych był 
uporczywą walką o utrzymanie się na rynku auto-
busów międzymiastowych i turystycznych. Przełom 
nastąpił w roku 1971, w momencie wprowadzenia 
CR145, wyposażonego w 260-konny silnik D14. Pozo-
stał on flagowym produktem Scanii do roku 1978. 

Ekspansja rynkowa Scanii 
wiązała się przede wszystkim 
z wprowadzaniem nowych kon-
strukcji podwozi autobusowych 
różnych kategorii. Nie zaniecha-
no jednak także prac nad silnika-
mi. Kierownictwo Scanii-Bussar 
uważnie śledziło oczekiwania 
rynkowe i techniczne nowinki. 
Jako podstawę prac moderniza-
cyjnych przyjęto model BR116. 
Na istniejącym już podwoziu za-
montowano 11-litrowy 306-kon-
ny silnik z turbodoładowaniem. 
Lekkość, wytrzymałość podwo-
zia i największa osiągalna na ryn-
ku moc tej jednostki napędowej 
przyniosły oczekiwane rezultaty. 
Autobus ten zyskał sobie tak-
że opinię pojazdu o znakomitej 
charakterystyce prowadzenia 
i jazdy.

Nowy model
Powodzenie tego autobusu 

zachęciło konstruktorów Sca-
nii do wzmożenia prac nad no-
wym modelem. Dotychczasowy 
BR116 powoli zaczął przeobra-
żać się w K112 (a także K82 z 8-
litrowym silnikiem). Przy moder-
nizacji podwozia wykorzystano 
standardowe elementy autobu-
sowe i ciężarówek. Celem było 
stworzenie autobusu o modelu 
„światowym”, który mógłby być 
sprzedawany z równym powo-
dzeniem jak ciężarówki. Premie-
ra tego pojazdu miała miejsce 
w 1982 roku.

Sukces przyszedł bardzo szyb-
ko. Ten model niemal natych-
miast okazał się przysłowiowym 
„strzałem w dziesiątkę” oczeki-
wań rynkowych. Od momentu 
debiutu stał się także hitem, 
który miał przynieść największą 
sprzedaż spośród wszystkich ty-

pów podwozi produkowanych 
w Scanii. Konstruktorzy fabryczni 
nie zamierzali jednak spoczywać 
na laurach. Już w 1984 roku K82 
zaczął zyskiwać na walorach i na-
zwany został K92. Ta dziewiątka 
znaczyła tyle, co wprowadzenie 
9-litrowego silnika. W tym sa-
mym czasie pojawił się model 
K113, dostępny również w wer-
sji z 11-litrowym silnikiem chło-
dzonym powietrzem. Moc tej 
jednostki napędowej (333 KM) 
czyniła z tego autobusu praw-
dziwego „globtrotera”, zdolnego 
do pokonywania długich dystan-
sów. 

Przebojowe podwozia
Nowa generacja podwozi 

(tzw. seria 3) pojawiła się w 1988 
roku. Jeszcze bardziej umocniła 
pozycje Scanii na rynku autobu-
sowym. Jej produkcja w krótkim 
czasie wzrosła niemal dwukrot-
nie. Pojazdy z tymi podwozia-

mi (nazwane teraz K93 i K113) 
wyposażone zostały w silniki 
o mocy 363 KM. Zasady przy-
jęte przy produkcji tych modeli 
nie schlebiały wielbicielom de-
wizy „ciesz się szybkością” lecz 
za wartość nadrzędną uzna-

wały bezpieczeństwo, wygodę 
i praktyczne potrzeby pasaże-
rów. Przy pokonywaniu dłuż-
szych dystansów okazywało 
się, że przeciętna szybkość tych 
autobusów była satysfakcjo-
nująca dla podróżujących nimi 
ludzi – szczególnie w bardzo 

zróżnicowanym topograficznie 
terenie (góry, wzniesienia, rów-
niny). Zadowolenie pasażerów 
zwiększała także możliwość 
przewiezienia sporego bagażu. 
Pozwalała na to przestrzeń ba-
gażowa zlokalizowana pomię-

dzy przednią a tylną osią pojaz-
du. Walory przemieszczania się 
pomiędzy odległymi miejscami 
zwiększała widoczność z wyżej 
umieszczonych siedzeń i nie-
ograniczana małymi oknami. 
Komfort pracy doceniali także 
kierowcy, którym udostępniono 
monokokowe kabiny. Zainte-
resowanie nabywców autobu-
sów Scanii wiązało się również 
z tym, że nadwozie mogło 
opuścić fabrykę w kolorystyce 
i z wzorami preferowanymi lub 
charakterystycznymi dla prze-
woźnika. Ta zasada praktyko-
wana jest do dzisiaj. O sukcesie 
tych modeli niech świadczy i to, 
że K112/113 T sprzedano prawie 
2,5 tysiąca, a liczba nabywców 
autobusów K82/92/93112/113 
zbliżyła się do 15 tysięcy. Prze-
mierzyły miliony kilometrów na 
trasach w Europie, obu Amery-
kach i Azji. Nieobce były także 
na Antypodach i w Afryce. Do 
dzisiaj w Scanii mówi się, że au-
tobusy K nie odwiedziły tylko 
Arktyki i Antarktydy, chociaż... 
były blisko, bo przemierzały 
drogi daleko za kołem podbie-
gunowym.

Miasto też zadowolone
Doświadczenia zebrane pod-

czas prac konstrukcyjnych i samej 
produkcji tych modeli pozwoliły 
na rozszerzenie wykorzystania tak 
dobrze sprawujących się podwozi. 
Okazało się, że doskonale spełniają 
swoją rolę nie tylko w autobusach 
dalekobieżnych i turystycznych! 
Również w podmiejskich i typo-
wo miejskich. Śledzenie nowinek 
technicznych doprowadziło do 
prac nad nowoczesnym autobu-
sem przegubowym. Dotychczaso-
we konstrukcje, z zastosowaniem 
skrętnych kół tylnych, miały wiele 
wad. Ujawniały się one przede 
wszystkim podczas jazdy, bo sam 
proces produkcji nie sprawiał 
większych problemów. Autobusy 
z zastosowanym tego typu rozwią-
zaniem miały tendencję – szcze-
gólnie przy pokonywaniu ostrych 
zakrętów – do podsterowności. 

Pod koniec 1978 roku Scania-
Bussar podjęła decyzję o nawiąza-
niu współpracy z niemiecką firmą 
Schenk – prawdziwym ekspertem 
na tym polu – oraz belgijskim pro-
ducentem nadwozi Jonckheere. 
Prototyp bazował jeszcze na pod-
woziu BR112, ale późniejsze mode-
le wykorzystywały już doświad-
czenia z produkcji nadwozi „serii 
3”. Silnik umieszczono w nich mak-
symalnie z tyłu, a kierowca stero-
wał jego pracą z wykorzystaniem 
nowatorskiego systemu elektro-
nicznego. Zastosowanie tego roz-
wiązania okazało się jednak szcze-
gólnie ryzykowne przy mroźnych 
warunkach pogodowych. I w tym 
przypadku bezcenne stały się wie-
dza i doświadczenia niemieckich 
i belgijskich kooperantów, którzy 
– wspólnie z konstruktorami Sca-
nii – usunęli ten problem. 

Pierwszy model takich autobu-
sów (N112 A, a późniejszy przegu-
bowiec CN112 A)) wyjechał na ulice 
szwedzkich miast w 1983 roku. Stał 
się od razu sukcesem producenta 
i zyskał sobie bardzo przychylne 
opinie pasażerów. Autobus charak-
teryzował się dużą manewrowością 
i był łatwy do prowadzenia. Niewąt-
pliwą zaletą była cicha praca silnika 
i duża liczba (120) zabieranych pasa-
żerów, którzy mogli skorzystać z 74 
miejsc siedzących. Autobus ten pro-
dukowany był do 1989 roku. 

(opr. hrk)



Kto przygarnie
Jezusa?

Już zapraszają na festiwal

Tania, ale niezbyt urodziwa

Klonowa za „schetynówkę”?

USTKA �

Zespół specjalistów Cyklu Łączności Centrum Szkolenia Marynarki Wojennej 
w Ustce pod kierownictwem kmdr ppor. Marka Osińskiego w składzie:
bosm. sztab. Dominik Tomczak, st. bosm. Piotr Świnder i bosm. Tomasz 
Pawlicki, zdobył drugie miejsce w konkursie na najlepszy projekt racjonali-
zatorski zastosowany w Marynarce Wojennej w 2007 roku. 

Racjonalizatorzy
w marynarskich mundurach

Wśród sześciu nagrodzonych 
nowatorskich rozwiązań znalazł 
się projekt z CSMW. Zespół spe-
cjalistów cyklu łączności opraco-
wał projekt pn. „Specjalistyczny 
gabinet dydaktyczny z możliwoś-
cią symulacji urządzeń systemu 
GMDSS”. Drugi zespół w składzie 
kmdr por. Andrzej Urbanek, kmdr 
ppor. Mirosław Smagieł i kmdr 
ppor. Dariusz Kloskowski za pro-
jekt trenażera gier sztabowych 
otrzymał wyróżnienie. W ubie-
głym roku kadra CSMW złożyła 
15 wniosków racjonalizatorskich, 
które zostały wdrożone w życie, 
podnosząc efektywność szkolenia 
i przynosząc wymierne oszczęd-
ności.

Łącznie w 2007 roku w Mary-
narce Wojennej wdrożono 109 
projektów, których wartość eko-
nomiczna szacowana jest na sumę 
około 2,5 miliona złotych. Podczas 
corocznej odprawy dowódca Ma-
rynarki Wojennej wiceadmirał An-
drzej Karweta nagrodził autorów 
najlepszych projektów.

Czym jest symulator urządzeń 
systemu GMDSS? GMDSS (Global 
Maritime Distress and Safety Sy-
stem) Światowy Morski System 

Niebezpieczeństwa i Bezpieczeń-
stwa, którego głównym celem jest 
natychmiastowe poinformowanie 
o wypadku lub katastrofie ośrod-
ków koordynacji ratownictwa 
(MRCC i SAR) oraz statki będące 
w bliskim zasięgu od miejsca ka-
tastrofy, co pozwala na podjęcie 
skoordynowanej akcji ratowniczej. 
System zapewnia również radio-
komunikację dla bezpieczeństwa 
żeglugi morskiej i śródlądowej. 

Gabinet dydaktyczny z możli-
wością symulacji urządzeń GMDSS 
obejmuje całokształt środków 
technicznych i organizacyjnych, 
mających zapewnić bezpieczeń-

stwo ludzi oraz statków morskich 
w zakresie łączności radiowej. 
Zapewnia koordynację i współ-
działanie wielu podsystemów 
składowych, wykorzystywanych 
w radiokomunikacji morskiej. 
Zapewnia symulowanie automa-
tycznego alarmowania w niebez-
pieczeństwie, wywoływań bez-
pieczeństwa, wywołań ogólnych 
oraz automatyczny odbiór pro-
gnoz pogody, ostrzeżeń czy in-
nych pilnych informacji mających 
wpływ na bezpieczeństwo żeglu-
gi jednostek pływających. 

Robert Biernaczyk
fot. autor

Od lewej: kmdr ppor. Marek Osiński, bosm. sztab. Dominik Tom-
czak, st. bosm. Piotr Świnder i bosm. Tomasz Pawlicki odbierają 
gratulacje od dowódcy MW wiceadmirała Andrzeja Karwety

Od pewnego czasu na placu Wolności w Ustce świeci dość 
dziwna latarnia uliczna. Zwraca uwagę przechodniów, 
którzy zastanawiają się co to takiego. Okazuje się, że to 
lampa ekologiczna, która na dodatek nie pobiera prądu. 
Niestety, nie jest zbyt urodziwa, w przeciwieństwie do 
montowanych w rewitalizowanych częściach miasta stylo-
wych lamp.

To pomnik Jezusa,  przypomina-
jący słynny posąg z Rio de Janerio. 
Twórcą posągu jest dobrze znany 
rzeźbiarz i poławiacz bursztynu 
Jerzy Szymeczko z Ustki. Cóż z 
tego, skoro Jezusa z Rio nikt nie 
chce na swoim terenie. A kto wie, 
czy wspomniana statua nie byłaby 
turystyczną atrakcja miasta.

Betonowe rzeźby
Ustka szczyci się wieloma be-

tonowymi rzeźbami, które wy-
szły spod ręki Szymeczki. Przed 
Szkołą Podstawową nr 2 stoi pięk-
ny żaglowiec. Wielu turystów, a 
przede wszystkim dzieci przeby-
wających na koloniach robi sobie 
przy nim pamiątkowe fotografie. 
W wielu prywatnych obejściach 
można spotkać potężne smoki i 
dinozaury. Latem na wschodniej 

plaży tysiące wczasowiczów po-
dziwia twórczość Szymeczki ,gdy 
w piasku rzeźbi on niespotykane 
cudeńka, m.in. pałace oraz zwie-
rzęta. Jerzy Szymeczko tworząc 
Jezusa z Rio myślał, że uszczęśliwi 
miasto. Stało się jednak inaczej. 

Nikt nie chce statuy
Budowniczowie Jezusa z Rio co 

do jednego nie mieli wątpliwości 
– stałym miejscem ich dzieła po-
winien być wschodni falochron. 
Nie wierzyli, że ktoś może mieć 

inne zdanie. Jednak ta koncepcja 
nie przeszła w Urzędzie Morskim 
w Słupsku. Twierdzono, że potęż-
ny pomnik byłby utrudnieniem 
dla nawigacji morskiej. Pod uwa-
gą brano też falochron zachod-
ni, ale również bez entuzjazmu. 
Poklasku Jezus z Rio nie znalazł 
też u zwierzchników kościoła pw. 
Świętego Zbawiciela. Urząd Mia-
sta jako miejsce dla potężnej fi-
gury wskazuje Park Jana Pawła II. 
Tak więc gotowy pomnik  znalazł 
tymczasowe schronienie przed  
Przedszkolem Miejskim przy ul. 
Żeromskiego. Silny i mocny cokół 
wskazuję, że nie prędko  zmieni 
miejsce lokacji. 

Ludzie są podzieleni
Malkontentów nie brakuje, 

ale wielu mieszkańców Ustki  za-
chwyca się posągiem 
Jezusa.  – Wrażenie robi 
już sama wielkość sta-
tuy. Rzeczywiście jest 
problem gdzie się z nią 
podziać. Myślę, że rajcy 
miejscy powinni wytę-
żyć swoje umysły i jak 
najszybciej znaleźć od-
powiednie miejsce. Je-
stem pewna, że Jezus z 
Rio byłby dużą atrakcją 
dla Ustki – mówi pani 
Helena. Pan Janusz jed-
nak ma inny pomysł. 
– Skoro nikt nie chce 
Jezusa z Rio należałoby 
pomyśleć czy nie zna-

lazło by się dla niego miejsce na 
jednym z dwóch cmentarzy gdzie 
chowani są ustczanie i mieszkań-
cy okolicznych nadmorskich miej-
scowości. Nie brakuje też osób, 
które nie widzą  w Ustce miejsca 
dla tej rzeźby. 

– Uważam, że ustecki Jezus w od-
różnieniu od tego z Rio ma brzydką 
twarz. Trzeba coś zmienić i dopiero 
wtedy pomyśleć o stałym miejscu 
– powiedziała ustczanka chcąca 
zachować anonimowość. 

Tekst i foto: Ryszard Mazur 

Ulica Klonowa w Ustce, łącząca powiatową drogę Wróblewskiego z miejską 
Brzozową, ma szansę na remont w ramach tak zwanych „schetynówek”. To 
potoczna nazwa rządowego programu wspierającego remonty gminnych i 
powiatowych dróg.

Ma 7 metrów wysokości, waży 33 tony, zbudowany 
jest w całości z metalowej konstrukcji i betonu. 

Podczas nadzwyczajnej sesji 
Rady Miasta samorządowcy do-
konali zmian w budżecie miasta, 
umożliwiających uruchomienie 
funduszy na tę inwestycję. „Sche-
tynówki” to potoczna nazwa 
rządowego programu, współ-
finansującego modernizację 
gminnych i powiatowych dróg w 
całym kraju. Nazwa pochodzi od 
nazwiska Grzegorza Schetyny 

– ministra spraw wewnętrznych 
i administracji. Połowę wartości 
inwestycji finansuje rząd, resztę 
kosztów ponosi gmina. Drogi, 
które otrzymają dofinansowa-
nie, muszą łączyć ze sobą drogi 
powiatowe, wojewódzkie lub 
krajowe oraz posiadać pełną do-
kumentację techniczną i pozwo-
lenie na budowę.  Wszystkie te 
wymogi spełnia ulica Klonowa. 

Burmistrz Ustki Jan Olech mówi, 
że grzechem byłoby nie skorzy-
stać z możliwości dofinanso-
wania jeśli istnieje taka szansa. 
Jeżeli Ustka otrzyma rządową 
dotację, to prace remontowe 
rozpoczną się już w przyszłym 
roku.  Całkowity koszt remontu 
ulicy Klonowej ma wynieść oko-
ło miliona złotych. 

(LL)

– To model prototypowy napę-
dzany siłą wiatru. Ma wbudowany 
akumulator, który magazynuje 
energię. Latarnia, zamiast trady-
cyjnych żarówek, ma diody, które 
świecą mocnym światłem. Wypoży-
czyliśmy ją od producenta i testuje-
my. Jeśli sprawdzi się w praktyce, to 
w Ustce zostanie zamontowanych 
więcej takich latarni – wyjaśnia 

Jacek Cegła, rzecznik prasowy 
Urzędu Miasta. 

Wiatrowe latarnie uliczne 
mogą przynieść miastu spore 
oszczędności, mimo że jedna taka 
lampa kosztuje ponad pięć tysię-
cy złotych. Rocznie na oświetlenie 
ulic Ustka wydaje około 700 tysię-
cy złotych. 

(LL)
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Już wiadomo, że przyszło-
roczny, ósmy Festiwal Sztucz-
nych Ogni, jedna ze sztanda-
rowych letnich imprez Ustki, 
odbędzie się w dniach 2 – 4 lip-
ca 2009 r. Podczas tej jedynej 
tego typu imprezy w Polsce 
najlepsi specjaliści z firm piro-
technicznych z kraju i zagrani-
cy zaprezentują profesjonalne 
spektakle światła i dźwięku. 
Kolorowe pokazy każdego roku 
przyciągają do Ustki wieloty-
sięczną publiczność. 

Festiwal fajerwerków to nie 
tylko pokazy sztucznych ogni. 

Co wieczór na nadmorskiej pro-
menadzie występują gwiazdy 
polskiej estrady, organizowane 
są konkursy dla całych rodzin. 
Przyjazd na festiwal to okazja 
do poznania walorów Ustki, 
która ze względu na malowni-
cze położenie, bogatą ofertę 
turystyczną, zróżnicowaną bazę 
noclegową, a także przyjazny 
klimat, od wielu lat cieszy się 
niesłabnącym zainteresowa-
niem turystów – zachęcają pra-
cownicy Wydziału Promocji us-
teckiego ratusza. 

(LL)

Burmistrz Ustki zapra-
sza mieszkańców na 
spotkanie edukacyjne 
poświęcone profilakty-
ce raka piersi.

Organizatorem prelekcji jest 
słupskie Starostwo Powiatowe. 
Spotkanie odbędzie się 25 listo-
pada o godz. 15 w sali konferen-
cyjnej usteckiego ratusza przy 
ul. Kard. Wyszyńskiego 3. 

(LL)

Profilaktyka 
raka piersi
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– W mieście problemem są psy 
bezdomne – mówi Beata Pietkie-
wicz, słupski inspektor Fundacji 
EMIR, powołanej dla ratowania 
zwierząt bezdomnych. – Psie dra-
maty rozgrywają się przede wszyst-
kim na wsiach. I tam zaglądamy 
najczęściej. 

W towarzystwie funkcjonariuszy 
Straży Gminnej z Kobylnicy wyjeż-
dżamy do kilku podsłupskich wsi. 
Działający w wolontariacie Marcin 
ma adresy takich gospodarskich 
obejść, które trzeba odwiedzić. – 
Wiem, że całego świata nie naprawię, 
ale chciałbym zmienić chociaż to, co 

Okolice Słupska, a i samo miasto, obfitują w miłośni-
ków psów. Tak można by sądzić po liczbie czworono-
gów widzianych na ulicach, osiedlach i w wiejskich 
obejściach. O czym innym jednak -  w ogromnej 
większości – świadczy ich wygląd. I warunki, w 
jakich żyją.

Zrozumienie? Nawet litości brak

Psia dola

koło mnie najbliżej – zaznacza i wska-
zuje jedno z zabudowań. Wchodzi-
my. Buda sklecona ze spróchniałych 
desek i płyt. Pies z trudem się w niej 
mieści. Łańcuch nie ma więcej niż 
1,5 metra. Miski na pokarm myte 
były, gdy... służyły jeszcze ludziom. 
Gospodarz nie do końca rozumie, 
o co chodzi. – Przecież ten pies ma 
lepiej niż niejeden człowiek! – twier-
dzi. – A chciałby pan tak spać i jeść 
z takich naczyń? – retorycznie pyta 
Marcin i pokazuje ulotki, objaśnia 
podstawowe wymogi związane 
z konstrukcją psiej budy, przytacza 
przepisy prawne, informuje o gro-
żących sankcjach finansowych... Go-
spodarz niechętnie zobowiązuje 
się, że w ciągu tygodnia ulegnie to 
zmianie. Skutkuje obecność strażni-
ków gminnych. „Animalsi”, jak po-
tocznie mówią o nich na wsiach, na 
pewno to sprawdzą. 

– Częściej trzeba się odwoływać 
do litości dla zwierzęcia niż zrozu-
mienia dla niego – podkreśla B. 
Pietkiewicz. – Bywało i tak, że po 
naszej wizycie psy tajemniczo zni-
kały z zagrody. Właściciel chciał so-
bie zaoszczędzić kosztów. Jeżeli nie 
udowodni, co się stało z psem, nara-
ża się na surowe kary.

W kolejnych domostwach... nie 
ma dorosłych. Ale to zwyczajna 
rzecz na widok strażników i „ani-
malsów”. Fama po wsi już poszła. 
W jednym z obejść jest jednak 
właścicielka sporej gromadki psów, 
które od dłuższego czasu towarzy-
szyły nam w wędrówce po wiejskiej 
drodze. Okazuje się, że nie wszyst-
kie są szczepione przeciw wściekliź-
nie. Kończy się mandatem z taryfą 
ulgową, ponieważ na ukończeniu 
jest kojec dla zwierząt. Nie będą już 
obszczekiwać przechodniów i stra-

szyć rowerzystów. – W wielu sytua-
cjach byliśmy zmuszeni odebrać psy 
właścicielom. Zwierzęta okaleczone, 
zaniedbane, chore trafiają do do-
mów naszych wolontariuszy. Nieste-
ty, nie ma gminnego schroniska, któ-
re zajęłoby się nimi. Szkoda, bo koszt 
„wyłapywania” psów bezpańskich 
lub biegających luzem jest bardzo 
wysoki. Firma z Kościerzyny życzy so-
bie 500 złotych „od łba”. Na dodatek 
psy trafiały w takie „przytuliskowe” 
warunki, że musiał się tym zająć 
prokurator – informuje inspektor 
EMIR-a. 

Jeszcze kilka odwiedzin kon-
trolnych w innej wsi i trzeba wra-
cać do Słupska. – Do swoich co-
dziennych obowiązków rodzinnych, 
zawodowych i zwierzaków, bo one 
też nas potrzebują – dodaje inspek-
tor Pietkiewicz. (hrk)

Fot. archiwum EMIR

Wolontariusze Centrum Ini-
cjatyw Obywatelskich prowadzą 
akcję pn. „Stop nielegalnemu 
parkowaniu”. Rozdają miesz-
kańcom Słupska i powiatu ulot-
ki informacyjne oraz plakaty. 
Wkładają je za szyby samocho-
dów, które stoją na miejscach 
dla osób niepełnosprawnych. 
Koordynatorem akcji jest Anna 
Cichecka. 

O niewłaściwie zaparkowa-
nych autach, czyli o popełnieniu 
wykroczenia, informują służby 
porządkowe. Efektem są inter-
wencje Policji lub Straży Miejskiej. 
Punktem kulminacyjnym projektu 
będzie akcja finałowa (happening) 
zorganizowana i przeprowadzona 
przez wolontariuszy. Ma ona przy-
pomnieć pełnosprawnym kierow-
com o tym, kto jest uprawniony 
do parkowania na „kopertach”, a 
także zwrócić uwagę społeczeń-
stwa miasta na problem zajmowa-
nia miejsc parkingowych dla osób 
niepełnosprawnych. 

Akcja finałowa odbędzie się 29 
listopada o godzinie 12 w Galerii 
Handlowej Słupsk. Przewidzia-
no gry i zabawy dla dzieci, m.in. 
konkurs rysunkowy oraz konkurs 
piosenki i konkursy dla dorosłych 
dotyczące ruchu drogowego. 

Projekt, pod honorowym pa-
tronatem Komendy Policji oraz 
Straży Miejskiej, realizowany jest 
w ramach II Letniej Szkoły Liderów 
pod nazwą „~ wos = nieWiedza o 
Społeczeństwie” dzięki finanso-
wemu wsparciu Ministerstwa Pra-
cy i Polityki Społecznej oraz Unii 
Europejskiej. (LL)

Wyższa Hanzeatycka Szkoła Zarządzania w Słupsku rozpoczęła przygotowania do otwar-
cia nowego kierunku studiów „międzynarodowe zarządzanie finansami”. Jeżeli uczelnia 
otrzyma zgodę Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego, od przyszłego roku akade-
mickiego zostanie przyjęta pierwsza grupa studentów. Przy współpracy z techniczną 
uczelnią we Flensburgu (Niemcy) powstał program międzynarodowej edukacji studentów, 
którzy w przyszłości będą stanowić kadry dla przedsiębiorstw zajmujących się energetyką 
odnawialną. Warunki współpracy WHSZ i uczelni we Flensburgu uzgodniono podczas wi-
zyty w Słupsku prof. Briana Carelesa. Być może do tej współpracy przystąpi także uczelnia 
w Carlisle (Anglia), bowiem już prowadzi ona wspólne przedsięwzięcia z Flensburgiem. 
Międzynarodowe zarządzanie finansami będzie pierwszym krokiem w stronę reorientacji 
technicznej słupskiej, najstarszej w regionie uczelni biznesowej.

Kadry dla alternatywnej energetyki mi WHSZ w Słupsku powie-
dział, że wszystkie uczelnie 
Schlezwiku – Holsztynu mają 
w swoich ofertach programy 
związane z rozwojem energii 
odnawialnej. Studenci z Flens-
burga mogą specjalizować 
się w zarządzaniu energią 
i środowiskiem, tworzeniu sie-
ci energetycznych i logistyce, 
biotechnologii, biomasie, bu-
dowie maszyn dla energetyki 
odnawialnej:

– Jesteśmy kompetentny-
mi partnerami dla słupskiej 
uczelni, bowiem Flensburg 
jest wiodącym w Niemczech 

ośrodkiem energetyki od-
nawialnej – powiedział prof. 
Brian Careles, deklarując po-
moc, jaka będzie potrzebna 
przy uruchamianiu nowych 
kierunków studiów. (JNW)

– Energia odnawialna jest jed-
nym z nowych trendów w rozwo-
ju uczelni – mówi rektor WHSZ 
– doc. dr Antoni Szreder. – Po wej-
ściu Polski do Unii Europejskiej 
zaczęliśmy korzystać z doświad-
czeń innych uczelni europejskich. 
Jako kraj jesteśmy zobowiązani 
do wypełnienia limitów ener-
gii odnawialnej, wyznaczonych 
przez Unię Europejską. Na na-
szym terenie już pojawiło się wie-
le firm zajmujących się produkcją 
różnych form energii: wiatrowej, 
biomasy, biogazu, solarnej, a od 
niedawna także geotermalnej. 
Zaczęliśmy więc rozważać możli-
wości wprowadzenia nowych kie-
runków związanych z tą dziedziną 
gospodarki. Mamy już deklarację 
praktycznej pomocy ze strony lo-
kalnych przedsiębiorców. Pierw-
szym kierunkiem, powstającym 
przy ogromnej pomocy uczelni 
we Flensburgu, będzie między-

narodowe zarządzanie finansami. 
Dla nas to nowatorskie przedsię-
wzięcie, ale we Flensburgu mają 
w dziedzinie kształcenia kadr dla 
energetyki ogromne doświadcze-
nie. Będziemy z niego korzystać. 
Jest także możliwość uzupeł-
nienia przez naszych studentów 
studiów magisterskich we Flens-
burgu, bowiem w Słupsku prze-
widujemy na razie tylko poziom 
licencjacki. Zakładamy również 
wymianę studentów w ramach 
unijnego programu Erasmusa. 
Wykładowcy z Flensburga będą 
przyjeżdżać do Słupska na zajęcia 
z naszymi studentami. Docelowo 
studia te mają być wspólnie pro-
wadzone przez uczelnie w Car-
lisle, Flensburgu i naszą. Student 
uzyska dyplom potwierdzający 
studia w trzech uczelniach. Wa-
runkiem jest jednak uzyskanie 
dotacji unijnych, o które będzie-
my zabiegać, bowiem słupskich 

studentów raczej nie będzie 
stać na sfinansowanie studiów 
w Niemczech czy Anglii. Dobra 
znajomość angielskiego będzie 
na tych studiach bardzo ważna. 

Prof. Brian Careles pod-
czas spotkania z pracownika-

prof. Brian Careles (z prawej) i rektor WHSZ –doc. dr Antoni Szreder

Stop nielegalne-
mu parkowaniu!
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Pochodzący z czasów neolitu bursztynowy amulet 
łowcy niedźwiedzi, o którym pisaliśmy, wzbudził 
duże zainteresowanie słupszczan. Chcieliby oni 
ten niezwykły eksponat muzealny ujrzeć w Muze-
um Pomorza Środkowego w Słupsku. Czy sprowa-
dzenie najcenniejszego przedmiotu, jaki kiedykol-
wiek znaleziono w okolicy Słupska, jest możliwe? 
I gdzie on obecnie się znajduje?

Batalia o niedźwiadka

Nie ma już wątpliwości 
– bezcenny amulet znajduje 
się, co najmniej od lipca 2008 
r., w Muzeum Narodowym 
w Szczecinie. Piszę co najmniej, 
bowiem żadnych informacji 
muzeum nie udziela, zasłania-
jąc się tajemnicą negocjacji 
dyplomatycznych. Nie ma żad-
nych wątpliwości prezydent 
Słupska Maciej Kobyliński: 
– Zabiegaliśmy o zwrot figur-
ki. Z muzeum w Stralsundzie 
otrzymaliśmy informacje, że za-
bytek został przekazany muze-
um w Szczecinie. Natychmiast 
więc poprosiliśmy o przekaza-
nie do Słupska naszego niedź-
wiadka. Otrzymaliśmy zdecy-
dowaną odpowiedź odmowną. 
Szczecin nie chce nam figurki 
oddać….

Nie ma niczego dziwnego 
w tym, że muzealnicy strze-
gą swoich skarbów i nie chcą 
się pozbywać żadnego z nich. 
Jest jednak pewna furtka, któ-
ra pozwala liczyć na pomyślny 
finał. Jest nią „instytucja” de-
pozytu muzealnego. Zabytki 
są formalną własnością jedne-
go muzeum, ale eksponuje je 
przez wiele lat inne, któremu 
przekazano przedmioty w de-
pozyt. Na przykład w muze-
um wilanowskim znajduje się 
w depozycie, należąca do Mu-
zeum Pomorza Środkowego. 
przerobiona z karety króla Jana 
III Sobieskiego, słynna ambona 
kościoła w Radaczu.

– Byłaby szansa przyjęcia 
bursztynowego niedźwiadka 
w depozyt od Muzeum Naro-
dowego w Szczecinie, gdyby 
powstało muzeum historii Słup-
ska – mówi Mieczysław Jaro-

szewicz – dyrektor Muzeum 
Środkowego.- Wtedy łatwiej 
byłoby uzasadnić sens umiesz-
czenia tej figurki na ekspozycji 
otwierającej dzieje miasta. Idea 
zlokalizowania tego muze-
um w domu rodzinnym Otto 
Freundlicha (słynnego malarza 
ekspresjonistycznego zamor-
dowanego przez hitlerowców) 
przy ul. Tuwima, tuż obok nowo 
powstałej galerii handlowej 
cieszy się wśród mieszkańców 
popularnością, my natomiast 
chętnie powołalibyśmy do ży-
cia kolejną, bardzo potrzebną 
placówkę. Decyzje już powinny 
być podjęte, bowiem obejrze-
liśmy ten budynek i wiemy, że 
pilnie wymaga zabezpieczeń 
i remontów. Problem w miesz-
kańcach, którym trzeba za-
pewnić inne locum. Klimat jest 
przychylny, ale zanim budynek 
miasto przekaże marszałkowi 
województwa pomorskiego, 
a ten z kolei odda go nam jesz-
cze wiele wody upłynie w Słu-
pi. Rozmawiałem już z dyrek-
torem Muzeum Narodowego 
w Szczecinie o możliwościach 
wymiany eksponatów korzyst-
nej dla obu stron. W przyszłym 
roku zapewne uda się nam sfi-
nalizować sprawę przekazania 
w depozyt niedźwiadka bur-
sztynowego do Słupska. Marzy 
mi się, żeby to zbiegło się z ot-
warciem muzeum miasta…

Trzeba zatem poczekać na 
efekt porozumień muzealni-
ków, a zanim depozyt stanie się 
faktem, pozostaje słupszcza-
nom podziwianie kopii niedź-
wiadka szczęścia w gablocie 
ratusza.

Jolanta Nitkowska- Węglarz

Nowy prezes zarządu Paweł Kapłon
Dotychczas był członkiem zarządu Gino Rossi 

S.A. Ponadto od dwóch lat odpowiada za odzie-
żową część grupy kapitałowej i jest prezesem 
Simple Creative Products oraz od blisko roku 
prezesem spółki Cosimo Martinelli Poland.

Ukończył Wydział Ekonomiczny na UMCS 
w Lublinie. Podczas ośmioletniej pracy w bran-
ży konsultingowej, między innymi dla firmy 
Ernst & Young oraz Cap Gemini Ernst & Young, 
zdobył wszechstronne doświadczenie w ob-
szarze opracowywania i wdrażania strategii, 
zarządzania wartością przedsiębiorstw, fuzji 
i przejęć oraz pozyskiwania finansowania.

Paweł Kapłon ma 33 lata, żonę i  dwoje dzieci.

Rozmowa z Maciejem Fedorowiczem, byłym prezesem 
zarządu Gino Rossi w Słupsku

Prezes odchodzi i... zostaje!

Pana rezygnacja z funkcji pre-
zesa jest zaskakująca i budzi 
sporo emocji zarówno wśród pra-
cowników Gino Rossi, jak i w śro-
dowisku słupskiego biznesu. Pro-
szę powiedzieć o powodach tej 
decyzji.

– Na początek muszę wyjaśnić, że 
Gino Rossi to nie tylko fabryka w Słup-
sku, lecz grupa kapitałowa, w skład 
której wchodzi kilka spółek. Grupa 
zarządza kilkoma markami. Najważ-
niejsza marka obuwnicza to Gino 
Rossi, odzieżowa to Simple Creative 
Products i od niedawna nowa mar-
ka odzieży męskiej Cosimo Martinel-
li. W portfelu są jeszcze marki Geox 
i G&R. Gino Rossi powstało 16 lat temu 
jako zakład typowo produkcyjny. Jed-
nak zmieniający się rynek i realizowa-
na przez nas strategia doprowadziły 
do przekształcenia spółki w handlo-
wo-produkcyjną. Dziś mamy około 
150 salonów sprzedaży, gdzie zatrud-
nionych jest blisko 500 osób. Efektyw-
ne zarządzanie grupą kapitałową 
i uzyskiwanie z tego tytułu potencjal-
nych synergii wymaga scentralizowa-
nego zarządzania na poziomie grupy, 
a nie każdej ze spółek ją tworzących. 
Dlatego też w czerwcu tego roku uru-
chomiliśmy wewnętrzny projekt reor-
ganizacji Gino Rossi S.A. i wszystkich 
powiązanych podmiotów w nowo-
cześnie zarządzaną grupę modową. 
Kluczowym celem jest wzmocnienie 
długotrwałych perspektyw rozwoju 
grupy, umocnienie naszych marek 
na pozycji rynkowych liderów oraz 
optymalizacja kosztów. Akcjona-
riusze bardzo pozytywnie ocenili 

przygotowaną koncepcję i uznali, że 
należy przejść do jej wdrożenia jak 
najszybciej. Żeby to realizować sku-
tecznie jej autorzy musieli uzyskać 
pełne kompetencje zarządcze. W tej 
sytuacji zdecydowałem o rezygna-
cji z funkcji prezesa spółki, a wraz ze 
mną pozostali członkowie zarządu, 
za wyjątkiem Pawła Kapłona, które-
go jednocześnie zarekomendowałem 
na stanowisko prezesa zarządu. 

To znaczy, że teraz władzę 
w spółce przejmują autorzy no-
wej strategii? Kim są te osoby?

– Nowy prezes – Paweł Kapłon, 
i Tomasz Gryglewski – wiceprezes 
– mają szerokie doświadczenia za-
rządcze wyniesione między innymi 
ze współpracy z największymi firma-
mi branżowymi. Z Pawłem Kapło-
nem znam się od ośmiu lat. W ciągu 
ostatnich trzech lat doradzał nam 
przy wchodzeniu Gino Rossi na 
giełdę. Był również twórcą strate-
gii budowy grupy modowej, której 
pierwszym wynikiem była przepro-
wadzona przez niego dwa lata temu 
transakcja zakupu spółki Simple 
Creative Products, po której został jej 
prezesem. W ostatnim roku wykreo-
wał koncept rynkowy Cosimo Marti-
nelli oferujący odzież dla mężczyzn. 
Istotne jest również to, że poza wie-
dzą merytoryczną, zarówno Paweł 
Kapłon, jak i Tomasz Gryglewski to 
osoby z pasją, poczuciem misji i este-
tyki oraz bardzo dużym zaangażo-
waniem w to co robią, a ta branża 
jak żadna inna tego wymaga. 

Słyszałam jednak opinie, że 
zmiany kadrowe zostały spowo-

dowane kiepską sytuacją finan-
sową spółki.

– Dzięki własnej sieci sprzedaży spół-
ka ma zapewnioną płynność finanso-
wą. Owszem, mamy wiele do zrobienia 
w kwestii efektywności, co więcej widzi-
my wyraźnie obszary, gdzie możemy 
dokonać zmian. Tego wymaga również 
od nas status spółki giełdowej. Naszym 
fundamentem jest jedna z najsilniej-
szych na polskim rynku marka Gino 
Rossi. Działania nowego zarządu będą 
koncentrowały się w dużej mierze wokół 
umocnienia marki Gino Rossi i pełnego 
wykorzystania jej potencjału, co w kon-
sekwencji powinno mieć odzwierciedle-
nie w polepszeniu podstawowych para-
metrów finansowych spółki.

Czy w nowej sytuacji załoga fa-
bryki może spać spokojnie?

– Prowadzone obecnie zmiany 
mają charakter prorozwojowy. Nieza-
przeczalnym atutem naszej produkcji 
jest jakość. Dlatego też produkcja 
będzie stanowiła silne ramię nowej 
organizacji. Ważne jest jednak, aby 
dostosować produkcję do obecnych 
wymagań rynku, tak żeby mogła 
ona się stać dla nas mocnym źródłem 
osiągania przewagi konkurencyjnej.

Obecny zarząd tworzony jest przez 
osoby nastawione na permanentny 
rozwój. Dlatego też jesteśmy spokojni, 
że grupa będzie się dalej bardzo szyb-
ko rozwijała, przynajmniej w takim 
tempie jak to następowało od wejścia 
spółki na giełdę. 

A jakie są Pana plany na 
najbliższą przyszłość?

– Nie rozstaję się ze spółką całko-
wicie, będę nadal aktywnie pracował 
tym razem w roli wiceprzewodniczą-
cego nowej pięcioosobowej Rady 
Nadzorczej. 

Życzymy powodzenia!
Rozmawiała: Leokadia Lubiniecka

Fot. Zbigniew Bielecki

Fiat Linea

już od 38 990 zł
Fiat Grande Punto

już od 31 490 zł
Fiat Bravo

już od 42 990 zł
Fiat Panda

już od 24 990 zł

Ponadczasowa oferta
wyprzedażowa na rocznik 2008

✔ Nowe, niższe ceny i rabaty do 20 000 zł na wybrane modele

✔ Kredyt 1-2-3 (1 rok OC/AC/NW gratis, 2 lata kredytu 0% bez wpłaty własnej, 3 lata gwarancji*)

✔ Leasing 100% (całkowity koszt leasingu jest równy 100% wartości samochodu) www.fiat.pl

✔ Kredyt 1-2-3 (1 rok OC/AC/NW gratis, 2 lata kredytu 0% bez wpłaty własnej, 3 lata gwarancji )

✔ Leasing 100% (całkowity koszt leasingu jest równy 100% wartości samochodu)

RRSO: 5,65% (kalkulacja dla kredytu na 24 miesiące, wpłata własna 0%, opłata przygotowawcza 3% finansowana w kredycie, finansowane ubezpieczenie spłaty kredytu).

* Tylko dla Klientów indywidualnych. Liczba samochodów ograniczona. Szczegóły oferty w salonach.

Auto Diug, ul. Poznańska 74, 76-200 Słupsk, tel. 059 848 99 99
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Sara terapeutka
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Czy szcze-
pienia przeciw 
m e n i n g o k o -
kom są bez-
pieczne dla 
dzieci w pierw-
szym roku ży-
cia?

– Tak, szcze-
pionki są skuteczne i bezpieczne już 
u najmłodszych dzieci. Koniugowane 
szczepionki przeciwko zakażeniom 
wywoływanym przez meningoko-
ki grupy C mogą być podawane już 
od drugiego miesiąca życia. W taki 

sposób uodporniane są planowo nie-
mowlęta w Hiszpanii, Grecji, Kanadzie 
i we Włoszech.

Czy po szczepieniach wystę-
pują jakieś niepożądane obja-
wy? 

– Szczepionka jest bardzo dobrze 
tolerowana i skuteczna. Niepożądane 
objawy mogą wystąpić z częstością 
podobną do innych szczepionek sto-
sowanych w ramach obowiązkowego 
programu szczepień ochronnych. 

Czy szczepionkę przeciw me-
ningokokom można podać jedno-
cześnie z innymi szczepieniami?

– Tak, można ją zastosować 
jednocześnie z większością szcze-
pionek (to znaczy w ciągu 24 go-
dzin). Podajemy ją w inne miejsce. 
Należy zachować co najmniej 
2 miesięczny odstęp pomiędzy po-
daniem dwóch kolejnych dawek 
szczepionki przeciwko meningo-
kokom grupy C.

Czy meningokoki są napraw-
dę tak niebezpieczne? 

– Choroby wywołane meningo-
kokami są bardzo niebezpieczne, 
gdyż nieleczone prawie zawsze 
kończą się śmiertelnie. Szczepienie 

Czy szczepienia są bezpieczne?
W trakcie kampanii „Nie dla meningokoków” na pytania w poradni on line od-
powiadał  dr hab. n. med. Leszek Szenborn. Przytaczamy najczęściej poruszane 
problemy.

chroni przed chorobą i nawet przed 
zakażeniem. Wiele państw europej-
skich uznało, że warto zapobiegać 
tym zakażeniom i stosuje je w ra-
mach obowiązujących programów 
szczepień. W Polsce szczepionka jest 
zalecana w programie szczepień 
ochronnych, to znaczy, że powinna 
być zalecana przez każdego lekarza. 
Na wyprodukowanie skutecznych 
szczepionek przeciwko meningo-
kokom czekaliśmy kilkadziesiąt lat. 
Szczepionka przeciwko meningo-
kokom grupy C jest w programach 
szczepień Wielkiej Brytanii, Irlandii, 
Hiszpanii, Grecji, Holandii, Luksem-
burga, Portugalii, Niemiec i Szwaj-
carii. 

Czy można szczepić na me-
ningokoki dziecko jednomie-
sięczne? Czy w każdym okresie 
życia jest jedna dawka szcze-
pionki?

– Szczepionkę można stosować 
już od szóstego tygodnia życia. 
Ilość potrzebnych dawek zależy od 
wieku, w którym rozpoczynamy 
szczepienie. U dzieci od drugiego 
roku życia i starszych wystarczy za-
stosować jedną dawkę szczepionki. 
Niemowlęta wymagają podania 
dwóch dawek w odstępie minimum 
2 miesięcy oraz dawki przypomina-
jącej w 2 roku życia.

Jaki powinien być odstęp 
czasu między antybiotykotera-
pią a szczepieniem?

– Nie rodzaj antybiotyku ani dłu-
gość terapii decydują o potrzebie 
odroczenia szczepienia, ale choro-
ba, z której powodu były zastoso-
wane. 

(opr. LL)
Materiały otrzymaliśmy dzięki uprzej-

mości Patrycji Rzucidło-Zając z firmy 
EuroRSCG Sensors w  Warszawie

Bakłażany przywędrowały do 
Europy z Azji przez Bliski Wschód. 
Jako pierwsi zaczęli je uprawiać 
Włosi. Dziś trudno wyobrazić sobie 
bez nich kuchnię śródziemnomor-
ską. Nie byłoby wspaniałego gula-
szu prowansalskiego czy greckiej 
zapiekanki. 

Bakłażan należy do rodziny 
psiankowatych i jest krewnym 
ziemniaka, pomidora, papryki, 
a także... tytoniu. Nie jest warzy-
wem, lecz owocem. Istnieje wiele 
odmian bakłażana. Różnią się bar-
wą i wielkością. Są fioletowe, żółte, 
zielone, pomarańczowe, marmur-
kowe.

Poza walorami smakowymi 
bakłażan ma sporo zalet zdrowot-
nych. Świeży owoc zawiera około 
90% wody, niewiele białka, tłusz-
czu i tylko 2 % cukrów. Zawiera 
za to dużą ilość potasu, fosforu, 
żelaza i wapnia oraz witaminę A, C 
i witaminy z grupy B. Niestety jest 
uważany za ciężkostrawny. Ba-
kłażan ma także właściwości od-
truwające, dlatego jest zalecany 
podczas diety po kuracji antybio-
tykowej. Stanowi idealny składnik 
diety cukrzyków. Obniża poziom 
cholesterolu we krwi i wspomaga 

Zdrowie na talerzu

Bakłażan
– krewniak tytoniu

przemianę materii. Poza tym ma 
właściwości wykrztuśne, dobrze 
działa na układ kostny i moczo-
wy. Sok z bakłażanów zapobiega 
miażdżycy tętnic, zawałowi serca 
i jest pomocny w leczeniu dolegli-
wości wątrobowych.

Kupując bakłażany należy wy-
bierać te, które nie mają żadnych 
plam i poddają się naciskowi. Owo-
ce muszą być dojrzałe. Niedojrzałe 
są trujące, dlatego najlepiej zawsze 
sprawdzić czy miąższ lekko ugina 
się pod naporem palca. Najlepsze 
są młode, małe, w których nie czuć 
jeszcze goryczy. Owoce myjemy, 
nie obieramy, by nie traciły war-
tości odżywczych. Posypujemy 
solą i skrapiamy sokiem z cytryny, 
żeby pozbyć się goryczki miąższu. 
Bakłażan nie jest szczególnie aro-
matyczny, dlatego warto łączyć go 
z innymi warzywami, na przykład 
czosnkiem, cebulą, papryką, po-
midorami. Dobrze smakują sma-
żone, duszone, z grilla, zapiekane 
i  faszerowane. (LL) 

Opiekunką Sary jest psycholog 
Patrycja Nowak-Moszczyńska 
ze szpitalnego Dziennego Ośrod-
ka Rehabilitacji Dziecięcej w Słup-
sku. – Pies jest dla dziecka bardzo 
dobrym motywatorem – przeko-
nuje pani psycholog. – Niejedno-
krotnie mały pacjent jest skłonny 
zrobić znacznie więcej dla psa, niż 
dla terapeuty. Dlatego warto to 
wykorzystać do leczenia najmłod-
szych. Do terapii można zaprząc 
psy łagodne, które swoim zacho-
waniem nie przytłaczają dziecka – 
dodaje. Do takich ras należą m.in. 
golden retriwery i labradory.

Ryszard Stus, dyrektor Woje-
wódzkiego Szpitala Specjalistycz-
nego w Słupsku zdradza, że pomysł 
tzw. dogoterapii zrodził się wśród 
pracowników rehabilitacji dziecię-
cej, a Patrycja Nowak-Moszczyńska 
zobowiązała się do prowadzenia 
psa. – Po sześciomiesięcznym kur-
sie dogoterapii Sara zacznie służyć 
małym pacjentom – -informuje dy-
rektor Stus. – Z dotychczasowych 
doświadczeń wiemy, że dogote-
rapia przynosi najlepsze wyniki 
w  leczeniu uszkodzeń centralne-

Sara rasy golden retriwer ma dopiero siedem tygodni. Jest śliczną, łagodną suczką. 
Została zakupiona przez słupski szpital za pieniądze ze składek pracowników admi-
nistracyjnych. Gdy podrośnie i przejdzie specjalistyczne szkolenie, będzie pomagać 
w rehabilitacji chorych dzieci.

go układu nerwowego i narządów 
ruchu. Dogoterapię można porów-
nać do hipoterapii – dodaje.

– Dobrze ułożony pies zawsze 
jest przyjacielem człowieka – nie ma 
wątpliwości pediatra Leszek Dębi-
cki, ordynator oddziału dziecięcego 
słupskiego szpitala, który jedno-
cześnie zastrzega, że w dogoterapii 
nie ma osobistych doświadczeń. 
Nie wyobraża też sobie, aby zwierzę 
mogło się pojawić na oddziale szpi-
talnym. – Nie pozwalają na to prze-
pisy sanitarne, a poza tym niektórzy 
są uczuleni na sierść zwierząt przez 

co mogą zachorować na przykład na 
astmę oskrzelową lub inne choroby. 
Co innego wykorzystanie zwierzęcia 
do rehabilitacji – mówi.

Dyrektor szpitala nie wyklucza, 
że Sara, która kosztowała około 2,5 
tysiąca złotych, zostanie w przy-
szłości mamą kolejnych psów, 
które po odpowiednim szkoleniu 
będą służyły chorym dzieciom. 
– Na razie załatwiamy Sarze etat 
w szpitalu. Dobrze, że choć ona 
nie wykłóca się ze mną o  pienią-
dze – żartuje Ryszard Stus. (LL)

Fot. Zbigniew Bielecki
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od lewej: Leszek Dębicki, Patrycja Nowak-Moszczyńska, 
Ryszard Stus.



 Celem konkursu, kierowanego do wytwórców 
produktów i potraw regionalnych, jest wyłonienie 
najbardziej charakterystycznych smaków Ziemi Słup-
skiej w celach promocyjnych. Kapituła konkursowa 
w składzie: Maciej Kobyliński – prezydent Słupska, 
Przemysław Namysłowski – dyrektor Biura Promocji 
i Integracji Europejskiej UM, Anna Sadlak – zastęp-
ca dyrektora Wydziału Oświaty UM oraz fachowiec 
z branży gastronomicznej, przyzna trzy Pu-
chary Prezydenta Słupska. Produkt zdobywcy 
najwyższego lauru znajdzie się w „Słupskim 
Koszyku Regionalnym”, co wiąże się z promo-
cyjną producenta i jego wyrobu. Ocenie będą 
podlegać nie tylko walory smakowe, ale i wizu-
alne, a także to, czy surowce z których zrobio-
ny jest dany specjał, pochodzą z regionu, czy 
w nazwie jest element poświadczający jego 
przynależność terytorialną. Także przygotowa-

ne stoisko wystawiennicze będzie odgrywało znaczą-
cą rolę przy ocenie jury. Agata Giejbo, wicedyrektor 
Pracowni Gastronomiczno – Hotelarskich, informuje, 
że na liście konkursowej znalazło się 18 wystawców, 
którzy proponują m.in. szynkę regionalną, nalewki, 
przetwory z pigwy, dynię marynowaną, pączki ziem-
niaczane, pierogi słupskie, kozie sery, wino gronowe 
białe i czerwone, pstrągi. (LL)
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Ambasador o tarczy

Ankieta o bezpieczeństwie

Słupsk u „Bram kraju”

Muzeum Pomorza Środkowe-
go w Słupsku zaprasza na wykład  
p.t. „Absurdalna polska szkoła 
plakatu” w sobotę ,29 listopada, 
o godz. 10 do Sali Rycerskiej. W 
słupskim muzeum znajduje się 
200 plakatów o tematyce absur-
dalnej z lat 1956-2004. Są to prace 
wykonane do filmów, spektakli, 
wystaw, cyrku i instytucji. Ich au-
torami są artyści: Andrzej Pągow-
ski, Mieczysław Wasilewski, Ma-
rian Nowiński, Wiesław Wałkuski, 
Stasys Eidrigevičius i inni.

Cyfrowy pokaz 50 slajdów pla-
katów twórców krajowych i emi-
gracyjnych oraz napływowych 
umożliwi poznanie tego ciekawe-
go zjawiska w sztuce polskiej. Wy-

Słupski Koszyk Regionalny

Słupsk znalazł się w gronie siedmiu miast – finalistów 
I etapu ogólnopolskiego konkursu na najlepszą zrealizo-
waną inwestycję w zakresie „umeblowania” miejskiego, 
organizowanego przez AMS (Art Marketing Sindicate SA 
z Warszawy) w ramach programu „Bramy Kraju”. Biuro 
Promocji i Integracji Europejskiej zgłosiło do oceny „umeb-
lowanie” ul. Nowobramskiej i jej okolicy. 

Konkurs ma na celu wywoła-
nie dyskusji o roli świadomego 
kształtowania przestrzeni pub-
licznej w tworzeniu wizerunku 
i marki polskich miast. Celem 
nadrzędnym natomiast jest poka-
zywanie trafnych rozwiązań zmie-
niających oblicza miast i wymiana 
doświadczeń. W finale znalazły 
się projekty, które sąd konkurso-
wy ocenił jako najciekawsze este-
tycznie i najlepiej dopasowane do 
potrzeb mieszkańców. Inwestycje 
często dotyczyły ulic i placów naj-
bardziej reprezentacyjnych, tak 
jak w przypadku Warszawy, albo 
też zabytkowych, jak w przypad-
ku Krakowa. Ogółem, na konkurs 
wpłynęło 31 zgłoszeń z całej Pol-

ski. Liczba prac udowodniła, że 
samorządy coraz częściej doce-
niają rolę przestrzeni publicznej 
w kształtowaniu wizerunku. Juro-
rzy podkreślali, że prace prezento-
wały wysoki poziom. Zgłoszenia, 
które znalazły się w ścisłym finale 
są inwestycjami, które nie tylko 
spełniają najwyższe standardy 
estetyczne, ale też świadczą o du-
żej świadomości samorządów, jak 
ważna jest użytkowa rola „mebli 
miejskich”.

Oprócz Słupska w ścisłym fi-
nale znalazły się również: Kraków, 
Gdynia, Warszawa, Rzeszów, Prze-
myśl i Mysłowice. 

(LL)
Fot. Zbigniew Bielecki

Plakat absurdalny

kład poprowadzi historyk sztuki 
Lucjan Hanak. (LL)

1 grudnia br. rusza III edycja badań dotyczących poczucia bezpieczeństwa publicznego 
i oceny pracy słupskiej Policji. Prawie 60 ankieterów – studentów Akademii Pomorskiej 
w Słupsku przez pierwsze dwa tygodnie grudnia będzie zadawać pytania losowo wybra-
nej grupie 1000 mieszkańców miasta. 

Każdy ankieter, który zapuka do 
drzwi, będzie miał identyfikator 
wydany przez Akademię Pomor-
ską. Badania zostaną zakończone 
na początku 2009 roku. Wiedza 
z opracowanych przez Akademię 
Pomorską i Szkołę Policji w Słup-
sku wyników badań będzie istot-

nym narzędziem kierunkującym 
pracę słupskich policjantów. 
– Mieszkańcy Słupska oceniając 
pracę Policji przyczynią się do po-
prawy jej efektywności i wizerun-
ku. Będzie to miało bezpośredni 
wpływ na jakość życia w naszym 
mieście – mówi Jacek Bujarski, 

rzecznik słupskiej Policji. Jest to 
już trzecia edycja badań. Pierwsze 
odbyły się w roku 2006.

W przypadku wątpliwości moż-
na kontaktować się z dyżurnym 
KMP w Słupsku pod numerem te-
lefonu 997 lub 112. 

(LL)

Victor Ashe uważa, że powsta-
nie bazy przyniesie naszemu re-
gionowi wymierne korzyści, przy-
ciągając tu amerykański biznes. 
– Po otwarciu bazy jej personel bę-
dzie tutaj mieszkać, pracować i wy-
dawać pieniądze. Nie wykluczone, 
że w przyszłości obsługa bazy bę-
dzie mogła sprowadzić tutaj swoje 
rodziny, co zwiększy amerykańską 
obecność w tym rejonie i korzyst-
nie wpłynie na gospodarkę – mó-
wił ambasador USA. 

Prezydent Ryszard Kwiatkowski 
stwierdził, że choć samorządowcy 
nie mają wpływu na decyzje za-
padające na szczeblu rządowym 
pomiędzy Polską a USA, to władze 
lokalne powinny jak najszybciej 
się dowiedzieć, czy instalacja an-
tyrakietowa na pewno powstanie 
na naszym terenie. Według amba-
sadora ostateczna decyzja znana 
będzie za kilka miesięcy. 

Jan Olech, burmistrz Ustki, zapro-
sił ambasadora Asha do odwiedze-

nia nadmorskiego kurortu i wspo-
mniał, że ustecki port może być 
wykorzystany przy ewentualnym 
transporcie elementów tarczy drogą 
morską. Spotkało się to z zaintereso-
waniem ambasadora Ashea, który 
zapowiedział, że odwiedzi Ustkę. 

Ambasador Ashe spotkał się 
także. z mieszkańcami Redziko-
wa, co zapowiedział w czasie po-
przedniego pobytu nad Słupią, 
władzami gminy wiejskiej Słupsk 
i słupskimi radnymi. (LL)

Ambasador USA Victor Ashe gościł 25 listopada w słupskim ratuszu. Rozmawiał z samorzą-
dowcami o planach budowy w Redzikowie koło Słupska elementów amerykańskiej tarczy 
antyrakietowej. Samorząd reprezentowali: Ryszard Kwiatkowski, zastępca prezydenta 
Słupska, Sławomir Ziemianowicz, starosta słupski i Jan Olech, burmistrz Ustki. 

- Zapraszamy wszystkich chętnych do uczestnictwa w II edycji konkursu pn. „Słupski 
Koszyk Regionalny”, który odbędzie się 28 listopada w ratuszu – mówi Malwina Noetzel 
z Biura Prasowego Urzędu Miejskiego w Słupsku. Od godziny 10 można będzie podzi-
wiać stoiska producentów uczestniczących w konkursie, kupić i posmakować ich wyroby. 
Organizatorem konkursu jest Centrum Kształcenia Praktycznego w Słupsku, natomiast 
patronem honorowym prezydent Słupska Maciej Kobyliński. 
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Kolejna, czternasta już edycja Komeda Jazz Festival, przeszła do historii. Była atrak-
cyjna zarówno dla fanów jazzu poszukującego indywidualnych brzmień, jak i miłoś-
ników jazzowego melanżu z popem. Stali bywalcy słupskiego festiwalu twierdzą, 
że znakomitym dopełnieniem koncertów były filmy z muzyką patrona festiwalu, 
wystawa Henryka Maćkowiaka i nocne jam sessions.

JAZZ inspirujący

Pierwszy dzień koncertowy 
festiwalu miał stać pod znakiem 
integracji takich dziedzin sztuki 
jak muzyka i plastyka. Z tej idei 
wynikła lokalizacja – Bałtycka Ga-
leria Sztuki Współczesnej w Ustce. 
I okazało się, że jazz zabrzmiał, ale 
jego wizualizacja pozostała już 
tylko grą inspirowanej muzyką 
wyobraźni. 

– Niestety, Marzena Turek-
Gaś, która miała zademonstro-
wać nam swój najnowszy projekt 
artystyczny, nie dojechała do nas. 
W tej sytuacji pozostaniemy sam 
na sam z muzyką, która – mam 
nadzieję – wynagrodzi nam tę 
zmianę w programie – mówiła 
Regina Kułakowska przed kon-
certem w Galerii. 

I rzeczywiście. Nowy projekt 
Leszka Kułakowskiego, zatytu-
łowany „Pamiętasz, była jesień” 
a złożony z jazzowych aranżacji 
znanych piosenek przed – i po-
wojennych z nostalgią w tle, zo-
stał bardzo dobrze przyjęty przez 
publiczność. Tym bardziej, że 
pobrzmiewa w nim wyraźna linia 
melodyczna wzbogacona o wpi-
sane w nią jazzowe instrumentacje 
tematyczne. Nie pierwsze to do-
świadczenie Kułakowskiego, któ-
re konfrontuje synkopową inter-
pretację z muzyczną klasyką. Ten 
projekt wszakże – co podkreślali 
obecni na koncercie – jest wyjąt-
kowo osobisty i doskonale wpaso-
wuje się nastrojem w jesienny nurt 
festiwalu.

Dzień drugi stał pod znakiem 
wokalnego popisu Krystyny 
Prońko i holenderskiego pianisty 
Petera Beetsa. Nic dziwnego, że 

sala słupskiej Filharmonii pękała 
w szwach. Prońko nie zawiodła. 
Zaprezentowała dobrze znane 
walory swojego wokalnego war-
sztatu (w stylu „jazzy” – jak sama 
mówi), wzbudzając aplauz widow-
ni. Trochę inaczej miała się rzecz 
z Holendrem. O ile jego jazzo-
we „zmagania” z Chopinem nie 
wszystkim przypadły do gustu, 
o tyle kompozycje z płyt autor-
skich wywołały owację na stojąco 
i skończyły się bisami, a sprzeda-
wane w foier płyty rozeszły się jak 
przysłowiowe „ciepłe bułeczki”.

Irek Wojtczak, jako wyjątko-
wo utalentowany saksofonista, 
zdążył już być obsypany nagro-
dami i pochlebnymi opiniami 
krytyków. I splendory te potwier-
dził podczas koncertu. „Układane 
przez niego melodie”, bo takim 
mianem – w odróżnieniu od kom-
pozycji – określa swoje utwory, 
słupska publiczność przyjęła cie-
pło, ale bez specjalnego entuzja-
zmu. Może dlatego, że jazz impro-
wizacyjny, poszukujący brzmień 

i pozbawiony wyraźnej linii melo-
dycznej zabrzmiał w sali Filharmo-
nii zbyt kameralnie, by nie powie-
dzieć – mało energetycznie? 

Te oczekiwania zaspokoił 
Christoph Titz, niemiecki trę-
bacz mający na swoim koncie 
wiele międzynarodowych suk-
cesów. Kompozycje pochodzą-
ce z jego ostatniej płyty „When 
I love” zagrane na słupskiej 
scenie festiwalowej, dały pełen 
wachlarz zmiennych nastrojów 
i źródeł inspirujących artystę. 
Wszystko to „przepuszczane” 
jest przez filtr indywidualności 
Titza, co porywa publiczność 
i wprowadza w niezwykle osobi-
ste nastroje „malowanych” przez 
niego muzycznych pejzaży. 

Tegoroczny Komeda Jazz Festi-
val – podobnie jak pięć poprzed-
nich edycji – zakończył się 

w Trójmieście. Na scenie gdań-
skiej Filharmonii wystąpili ze swo-
imi zespołami Leszek Kułakowski 
i Christoph Titz. (hrk)

Fot. Henryk Maćkowiak
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Jeszcze potrzebna im pomoc 
pani, jeszcze stroje i kukiełki bar-
dziej przeszkadzają niż poma-
gają, ale już poznają uroki pub-
licznego występu i... uznania. 
– Słyszałaś babciu, jak mi klaska-
li? – pytał młody aktor, uczestnik 
II Przeglądu Teatrzyków Dziecię-
cych, który odbył się na deskach 
sceny słupskiej „Tęczy”.

Inicjatorem i organizatorem tej cy-
klicznej już imprezy jest Przedszkole 
Miejskie nr 31 im. „Bajkowej Krainy” 
w Słupsku. – Przeprowadzenie tej 
imprezy byłoby niemożliwe bez życzli-
wości dyrekcji „Tęczy”, która bezpłatnie 
udostępnia nam swoje pomieszczenia 
i zapewnia obsługę – mówi Małgorza-
ta Surmacz, dyrektorka przedszkola. 
– Poprzez teatr chcemy nauczyć dzieci 
pokonywania tremy i przełamywania 
lęku przed publicznym występem. Roz-
winąć ich talenty. Wszystko to w formie 
wspólnej zabawy. 

Ten ostatni walor teatralnych 
spotkań był bardzo widoczny. 
Młodzi artyści długo po zejściu 
ze sceny nie mogli ochłonąć. Przy 
okazji kształcili krytycyzm w spoj-
rzeniu na rolę kolegów i koleża-
nek. Doskonale zdawały sobie 
z tego sprawę prowadzące prze-
gląd nauczycielki Anna Pączek 
i Małgorzata Stępień, które – dla 
rozładowania emocji – przedzie-
lały poszczególne prezentacje 
wspólnie śpiewanymi piosenka-
mi. W tegorocznych spotkaniach 
teatrzyków wzięli udział przed-
szkolacy z dziesięciu słupskich 
placówek. – Zgłosiło się znacznie 
więcej, ale pierwszeństwo miały te, 
które w zeszłym roku nie uczestni-
czyły w naszym przeglądzie – do-
dała M. Surmacz. 

Każdy z uczestników otrzymał 
dyplom i drobne upominki. (hrk)

Fot. Zbigniew Bielecki

Jaką ran-
gę ma orga-
n i z o w a n a 
przez pań-
stwa impre-
za?

– Po dłuż-
szej przerwie 
reaktywowa-
liśmy festiwal 
w 2007 roku. 

Pierwszym krokiem do odzyska-
nia wysokiej pozycji w rankingach 
imprez tanecznych jest dogodny 
termin jej przeprowadzenia. Wią-
że się to z możliwością zaprosze-
nia najlepszych par. Jest to bardzo 
trudne. W czasie nieobecności na-
szego festiwalu w kalendarzu, inne 
miasta – dostrzegając korzyści pro-
mocyjne płynące z widowiskowości 
i popularności tańca – starały się 
wejść w to miejsce. I zrobiły to sku-
tecznie. Wiemy, że pary uczestni-
czące w naszych imprezach – żeby 
wymienić chociażby mistrzostwa 
Polski w 1999, 2001 i 2003 roku, bę-
dące jednocześnie eliminacjami do 
mistrzostw świata i Europy – bar-
dzo życzliwie wspominają Słupsk 
i z chęcią wróciłyby do nas. Miasto 
musi się jednak postarać, by odzy-
skać markę w środowisku tanecz-
nym. Prawda jest jednak taka, że 
znacznie łatwiej coś kontynuować 
niż zaczynać budowę od zera.

Czy miasto jest zaintereso-
wane powrotem na mapę or-
ganizatorów festiwali tańca na 
najwyższym poziomie?

– Władze miejskie coraz bardziej 
angażują się w przygotowania 
i realizację takiej imprezy. A szcze-
gólnie prezydent Maciej Kobyliń-

ski, który zgodził się, by tegoroczny 
festiwal rozgrywany był o Puchar 
Prezydenta Miasta. To osobiste za-
interesowanie prezydenta jest rów-
nież pokłosiem jego pozytywnych 
doświadczeń z poprzednich lat 
i wyrazem przekonania o roli, jaką 
właściwie przeprowadzona impre-
za taneczna może odegrać w pro-
mocji Słupska. 

Organizatorzy wyznaczyli 
sobie bardzo wysokie cele. Wy-
starczy pieniędzy na ich osiąg-
nięcie? 

– Im większa renoma i lepsza 
marka, tym więcej kosztuje. A ma-
jąc w perspektywie organizację tur-
niejów rankingowych, nie można 
obyć się bez sponsorów. Na szczęś-
cie Słupsk ma przedsiębiorców i kie-
rownictwa firm od lat wspierających 
organizację imprez na najwyższym 
poziomie. Oni także liczą, że ranga 
słupskiego festiwalu będzie coraz 
wyższa, a my możemy obiecać, że 
konsekwentnie będziemy w tym 
kierunku zmierzali. 

Dlatego anglojęzyczna na-
zwa w tytule imprezy?

– Oczywiście! Naszym zamiarem 
jest doprowadzenie do organizacji 
międzynarodowych turniejów ta-
necznych ujmowanych w rankingu 
International Dance Sport Fede-
ration (IDSF). Promujemy Słupski 
Festiwal Tańca na stronach inter-
netowych środowiska tanecznego 
również w języku angielskim. Służy 
to wypracowaniu marki i sprowoko-
waniu komentarzy o samej impre-
zie i jej przebiegu. Im ich więcej, tym 
lepiej rokuje to na lata przyszłe.

Ryszard Hetnarowicz
Fot. Zbigniew Bielecki

W konkursie wzięło udział 60 au-
torów z Polski i z zagranicy. Grand 
Prix wraz z nagrodą Prezydenta 
Miasta Słupska pojechało do San-
tarem w Portugalii, a jego zdobyw-
czynią została Fernanda Narciso. 
Artyści plastycy oceniający prace 
konkursowe wyróżnili nagrodą im. 
Stefana i Iwony Morawskich – Ja-
cka Janowskiego, nagrodami sta-

rosty powiatu słupskiego Zenona 
Frąckiewicza i Marka Chmielew-
skiego, nagrodami dyrektora Słup-
skiego Ośrodka Kultury Wandę 
Janowicz i Andrzeja Mozola, zaś 
nagrodami dyrektora Gminnego 
Ośrodka Kultury w Ustce – Wandę 
Kościelną i Halinę Drzewniak. W 
plebiscycie publiczności zwyciężył 
Andrzej Mozol. Wystawa ujawni-

ła wielką różnorodność technik, 
pomysłów, tematów i osobowości 
twórczych.  

Program wieczoru obfitował 
w niespodzianki artystyczne. No-
stalgiczne ballady zaprezentował 
gość specjalny – Jerzy Stachura, 
który nie tylko śpiewa piosenki 
Edwarda Stachury, ale także malu-
je bardzo dynamiczne obrazy. Ta-
deusz Picz i jego córka - Joanna 
umilali czas muzyką poważną, zaś 
Jacenty Ignatowicz bawił szlagie-
rami granymi na listku. Program 
dopełniły żywiołowymi tańcami 
piękne „Arabeski”. Odbył się także 
błyskawiczny konkurs portreto-
wania, a modelką malarzy została 
Barbara Pyrka, szefowa ośrodka 
kultury w Zaleskich. Najgłośniej-
szymi brawami za trafność portre-
tu nagrodziła publiczność Zeno-
na Frąckiewicza, a modelce za 
cierpliwość pozowania wręczono 
wykonane prace. (JNW)

Fot. BART

Rozmowa z Adamem Zięciakiem, organizatorem 
– wspólnie z małżonką Elżbietą – Słupskiego Festi-
walu Tańca „Baltic Amber Pearl”

Pół wieku minęło… Teatralia najmłodszych

Christoph Thitz

Sala Słupskiego Ośrodka Kultury z trudem pomieściła gości przybyłych na jubileusz 50-
lecia Klubu Plastyka im. Stefana Morawskiego. Zjechali członkowie i sympatycy z Człu-
chowa, Lęborka i wielu innych miejscowości byłego województwa słupskiego,  a także z 
Wejherowa. Główni organizatorzy jubileuszu – Elżbieta Żołyniak i Andrzej Mozol przygo-
towali dla gości wiele atrakcji. Największą była pokonkursowa wystawa plastyczna  pn. 
„Niekontrolowany obszar wrażliwości” licząca 124 prace.



Litery z zaznaczonych kratek, uszere-
gowane od 1 do 27 utworzą rozwiąza-
nie – myśl Jana Sztaundyngera.

Nagrodą jest kolacja dla dwóch osób 
w restauracji Hotelu „Zamkowy” 
w Słupsku, ul. Dominikańska 4.

Rozwiązanie prosimy dostarczyć 
(osobiście lub listownie) 
do 6 grudnia 2008 r.
pod adresem: 
Redakcja „Zbliżenia”
76-200 Słupsk
al. Sienkiewicza 1/2.

Nagrodę za rozwiązanie krzyżówki 
z nr 23 (51) z 14 listopada 2008 r. wy-
losowała pani Krystyna Łuczkow-
ska ze Słupska.
Po odbiór nagrody zapraszamy do 
naszej redakcji.

Gratulujemy!

KRZYŻÓWKA PANORAMICZNA
ROZRYWKA14

Dobry żart tynfa wart

DZIEWC Z Y NA T YGODNIA

Sylwia Piątek ze Słupska
Fot. Zbigniew Bielecki

– Dlaczego Francuzi nie chcą tar-
czy antyrakietowej?
– Bo ich Carla Bruni.

 

– Z moją żoną się trzeba obcho-
dzić jak z jajkiem.
– Czyli?
– Znosić...

 

Wchodzi student z pakunkiem na 
egzamin. Profesor pyta:
– Co to?
– Koniak.
– Koniak? To DOBRZE.
– Nie, panie profesorze. To BAR-
DZO DOBRY koniak.

Dwaj dziennikarze rozmawiają 
na temat sytuacji w kraju:
– Ja zupełnie nie rozumiem 
obecnej sytuacji ekonomicznej.
– Ja ci zaraz wytłumaczę.
– Wytłumaczyć ja też potrafię, 
tylko że nie rozumiem...

 

Podczas kolędy ksiądz wręczył 
małemu chłopczykowi obrazek 
z wizerunkiem świętego.
Mały obejrzał obrazek i pyta:
– Masz więcej?
Ksiądz dał mu jeszcze cztery. 
Mały pooglądał wszystkie
i pyta:
– A z dinozaurami masz?
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Początki polskiej sceny teatral-
nej w powszechnym mniemaniu 
wiąże się z nazwiskiem Wojciecha 
Bogusławskiego i jego „Krakowia-
kami i Góralami”. Tymczasem do 
historii - jako autor sztuki, która w 
listopadzie 1765 roku zainaugu-
rowała działalność teatru narodo-
wego – przeszedł Józef Bielawski. 
Ten fligeladiutant (przyboczny) 
królewski jako jedyny wziął udział 
w konkursie na komedię polską 
ogłoszonym przez króla Stanisła-
wa Augusta Poniatowskiego. Po-
siłkując się Molierem, a właściwie 
przerabiając jego sztukę, napisał 
„Natrętów”, sztukę na wyjątkowo 
miernym poziomie literackim (nie 
mówiąc już o walorach dramatur-
gicznych). Zyskał nie tylko 200 
dukatów nagrody, ale również 
powód – w swoim mniemaniu 
- do dumy. W tę wbił go całko-
wicie nieopatrznie książę Adam 
Czartoryski, pisząc: „Chwycił 
szczęśliwie niektóre charaktery, 
pełen jest ognia. Spodziewać się 
należy, że ćwiczenie i pracowi-
tość potrzebnej mu doda regu-
larności”.  

Książę się przeliczył a Bielawski 
szybko stał się intruzem w war-
szawskich salonach, autorem licz-
nych skandali obyczajowych i... 
symbolem zadufanego w sobie 
samochwały. Uwielbiał porówny-
wać się do Moliera, czym wzbudzał 
kpiny i prowokował do jawnych 
drwin. Nic dziwnego, że nawet 
druga (i ostatnia) jego komedia za-
tytułowana „Dziwak”, nie uchroniła 
go od odsunięcia od teatru. 

Ciekawe, że nieśmiertelność 
zapewnił mu oświeceniowy szy-
derca Kajetan Węgierski. Otóż 
spod jego pióra wyszedł – jesz-
cze za życia Bielawskiego – prze-
śmiewczy Nagrobek:

„Tu leży Bielawski, 
szanujcie tę ciszę,
Bo jak się obudzi, 

komedyą napisze.”

Sam Bielawski miał to skomen-
tować następująco: „Natrętem na 
scenę wszedłem, natrętem na sa-
lonach bywałem, to i po śmierci 
natrętem powracać będę... Ta sła-
wa już nie przeminie”. (opr. hrk)

Od sceny po nagrobek



Najlepsi w KBKS

Lublin prowadzi, 
Słupia spada w dół

– Ocen Indyjski pokazuje mi, co 
znaczy słowo „kapryśny”, które tak 
często słyszałam od innych żeglarzy. 
Wszystkiego możesz się spodziewać 
i to w każdej chwili. Od fal zakrywa-
jących pokład i „serfowania” na wiel-
kich falach z prędkością 12 węzłów aż 
do nagłej zmiany kierunku – przestało 
mnie zaskakiwać – czytamy w blogu 
Nataszy. – Na 630 mil od Południowej 
Afryki zmagałam się z silnym wiatrem 
wiejącym z siła 40 węzłów. Pilnuję 
barometra i czekam szykując jacht. 
Wiążę wszystko dokładnie, ształu-
ję co może latać – dodaje Natasza. 
Strasznie się poobijałam. Najpierw 
oparzyłam palec o garnek, a potem 
fala rzuciła mną o szafkę. Jak by tego 
było mało zerwał się mi pasek klino-

wy. Co tam jednak sztormy. Jak tak 
sobie powalczyłam po nieprzespanej 
nocy o mały włos nie walnął we mnie 
dryfujący kuter rybacki. Nadal jestem 
w szoku, no jedynie temu, że wy-
szłam się rozejrzeć i dałam pełną na 
przód udało się uniknąć kolizji. Mimo 
trudnych momentów żeglarki nie 
opuszcza humor. – Fajnie wyglądały 
tuńczyki. Skakały jakiś czas radośnie, 
ale żaden nie chciał sam wskoczyć na 
pokład, obrać się i usmażyć – śmiała 
się żeglarka. W dalszą trasę z Dur-
banu Natasza Caban popłynie do 
Kapsztadu, Saint Helena, Barbados, 
Panamę na Hawaje do Honolulu na 
metę rejsu. 

Ryszard Mazur 
Fot. archiwum żeglarki 

Od zwycięstwa z Kotwicą Ko-
łobrzeg drużyna Energii Czar-
nych rozegrała trzy mecze i każdy 
z nich miał inny przebieg. Pod-
opieczni trenera Gaspera Okorna 
w pierwszym z trzech pojedynków 
przegrali z Anwilem Włocławek 
(67:84), bo tam wygrać mógł każ-
dy inny zespół DBE, tylko nie Czar-
ni. Prowadzący przez trzy sezony 
słupską drużynę Igor Griszczuk, 
a teraz coachem Anwilu. We Włoc-
ławku jest idolem kibiców i scena-
riusza porażki z Czarnymi nie do-
puszczał nawet do myśli. – Przed 
meczem poprosiłem chłopaków 
żeby zrobili wszystko i wygrali ten 
mecz. Żeby wygrali go dla mnie. 
Nie zawiedli, dziękuję im za to 
– powiedział po meczu Griszczuk. 
Drugi pojedynek Energii z Victorią 

Górnikiem to teatr 
jednego aktora 
o czym świadczy 
wynik tego spekta-
klu 96:60 dla Czar-
nych. I pomyśleć, 
że wałbrzyszanie 
kilka dni wcześniej 
odnieśli sensacyj-
ne zwycięstwo nad 
wielokrotnymi mi-
strzami Polski Pro-
komem Sopot. Mó-
wiąc krótko – mecz 
bez historii. Zatem 
przed bardzo waż-
nym meczem Czar-
nych ze stołeczna Polonią porażka 
z Anwilem specjalnie nie zmartwi-
ła kibiców, a po rozgromieniu Gór-
nika napawała optymizmem, że 
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Piłkarki ręczne ekstraklasy 
zakończyły pierwszą rundę roz-
grywek. Słupia Słupsk w ostat-
nim meczu uległa Politechnice 
Koszalin 20:32. Skorzystał z tego 
Ruch Chorzów, który pokonał 
AZS AWFiS Warszawę 32:21 i tym 
samym zamienił się miejscami ze 
Słupią. Słupia z 3 punktami zaj-
muje 11 miejsce, Ruch z 4 punk-

tami 10. Liderem rozgrywek po-
zostaje Asseco Lublin bez straty 
punktu, ma ich 22. W mikołajki 
(6 grudnia) rozpocznie się runda 
rewanżowa. Słupia zmierzy się na 
własnym parkiecie z AZS AWFiS 
Gdańsk. W pierwszym pojedynku 
gdańszczanki rozgromiły Słupię 
44:22. 

(rym)  

Szachiści słupskiego „Zrywu” reprezentują znako-
mitą formę. Nie ma  już weekendu żeby nie stawali 
na podium. 

Piękny sukces odnieśli członkowie akademickiego 
klubu strzeleckiego ze Słupska. W ogólnopolskich 
zawodach strzeleckich zajęli dwa pierwsze miejsca.  

Słupscy kibice liczyli na to, że 
zespół AP Czarni sprawi w Cho-
dzieży niespodziankę. Niestety, 
siatkarki nie spełniły nadziei ki-
biców przegrywając 0:3. Słup-
szczanki już w pierwszym secie 
zostały rozbite przegrywając 
13:25. Wprawdzie po nieudanym 
pierwszym secie podopieczne 
trenera Marka Majewskiego pode-

rwały się do walki, ale w kolejnych 
dwóch setach również przegrały 
do 19 i do 22. Z walki o korzystny 
wynik drużynę ze Słupska wyeli-
minowały kontuzje kilku zawod-
niczek. ATP Czarni wraz z Pałacem 
II Bydgoszcz plasują się za liderem 
– Treflem Gdynia. Oba zespoły 
mają po17 pkt.. 

(rym) 

Spełnione marzenia Griszczuka, tąpnięcie w hali „Gryfia” i horror w meczu 
„Czarnych Koszul” z ” Czarnymi Panterami”.

Stolica mogła być wzięta!

słupscy koszykarze ze stolicy wró-
cą z tarczą. Niestety, stało się ina-
czej. Podopieczni trenera Okorna 
przegrali 95:100, ale dopiero po 
dwóch dogrywkach. A mogli wy-
grać mecz bez dogrywek gdyż na 
40 sekund przed zakończeniem 
meczu Czarni prowadzili 5 punk-
tami. Nie zdołali jednak utrzymać 
przewagi i w hali na Kole kibice 
przeżyli horror. Niestety, w do-
grywkach szczęście opuściło dru-
żynę Czarnych Panter. Dobrze 
wypadł w tym pojedynku nowy 
nabytek Czarnych Mateo Kedzo, 
który „wkupił się” do zespołu 15 
oczkami, w tym 4 rzutami z dy-
stansu, zaliczył 4 zbiórki w obro-
nie.

Ryszard Mazur 
Fot. Zbigniew Bielecki 

Gasper Okorn wie czego chce od zespołu

Marcin Dutkiewicz (z piłką) wykorzystuje szanse 
dawane mu przez trenera

Natasza Caban nie ma czasu 
na odpoczynek

O włos od abordażu
Jacht Nataszy Caban „Tanasza Polska ” z każdą godziną jest bliżej Durbanu, 
największego portu Republiki Południowej Afryki. Ustecka żeglarka opływa-
jąca świat walczy z przeciwnościami. Kilka dni temu mógł ja staranować kuter 
rybacki.

Chodzież za silna
Siatkarki II ligowego zespołu Akademii Pedago-
gicznej Czarnych Słupsk doznały drugiej porażki 
w rozgrywkach. Podopieczne trenera Marka Ma-
jewskiego uległy w Chodzieży tamtejszej drużynie 
ChTPS.   

Semeniuk dwa razy na podium

Dwa świetne turnieje w sza-
chach szybkich zaliczył zawodnik 
„Zrywu” Adam Semeniuk. Naj-
pierw uplasował się na trzecim 
miejscu w turnieju, który odbył się 
w Słupsku, gdzie zdołali go wy-
przedzić Jerzy Walewicz z Dęb-
nicy Kaszubskiej i Artur Kogut 
ze Słupska. Nie był to jedyny jego 

sukces. Kilka dni później w silnie 
obsadzonym turnieju w Kołobrze-
gu, Semeniuk był już pierwszy, 
zostawiając w pobitym polu aż 52 
szachistów. Na drugim i trzecim 
miejscu uplasowali się szachiści 
z Kołobrzegu Borys Tofil i Jakub 
Gabryjałowicz. (rym) 

Fot. Ryszard Mazur

Szachiści w trakcie rozgrywki w siedzibie „Zrywu”

Kilkudziesięciu zawodników  
uczestniczyło w ogólnopolskich 
zawodach  strzeleckich grupy 
powszechnej , które odbyły się 
na strzelnicy sportowej w Słup-
sku. Na świetnie przygotowanym 
do rywalizacji obiekcie osiągnię-
to wiele znakomitych wyników. 

Słupszczan szczególnie cieszyły 
wyniki w strzelaniu z kbks. W tej 
konkurencji dwa pierwsze miej-
sca zajęli strzelcy akademickiego 
klubu. Damian Pawełka był pierw-
szy z 87 punktami, a Marcin Czyż 
– drugi, mając tylko o dwa punkty 
mniej. (rym)

Hit lideruje
ZMMS Bydgoszcz – Hit Kobylnica 63:95

(13:23, 19:35, 9:24, 22:13)
Koszykarki I ligowego Hitu 

Kobylnica odniosły trzecie zwy-
cięstwo w rozgrywkach I ligi. W 

meczu wyjazdowym podopiecz-
ne trenera Roberta Pietrasia 
pokonały ZMMS Bydgoszcz róż-

nicą ponad 30 punktów.  Punk-
ty dla Hit: Baryło 24, Golemska 
23, Szlachta 19, Marszk 8, Sai-
dowska 7, Wichłacz 5, Zielińska 
4, Piętka 3, Paszowska 2. 

W niedzielę (30 bm.) w Kobyl-
nicy Hit zagra z Kusym Szczecin. 
Początek meczu o godz.16.30. 

(rym) 
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